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Po w tefcl®
towarzyszy brytyjskich

N t  zaproszenie CKW PPS „misja dobrej woii" brytyj­
skiej Partii Pracy zatrzymała się w drodze powrotnej z Moskwy 
przez kilka dni w Polsce. To nie była „oficjalna wizyta”. To 
nie była „wizyta” w ogóle. Wybitni przedstawiciele brytyj­
skich socjalistów —  sekretarz generalny Partii Philips i człon­
kowie Egzekutywy Partii prof. Laski, Clay i Alice Bacon —  
wymienili z nami poglądy, wyjaśnili wątpliwości, osiągnęli po­
rozumienie w  atmosferze prawdziwie międzynarodowej, praw­
dziwie socjalistycznej solidarności.

Ta serdeczna wymiana poglądów nabiera jeszcze większe­
go znaczenia z dwóch dodatkowych powodów: po pierwsze 
dlatego, że nastąpiła po równie serdecznej wymianie poglą­
dów w Moskwie; po wtóre dlatego, że nie tylko my wymienia­
liśmy z socjalistami brytyjskimi poglądy, ale również przed­
stawiciele K.GP.P.R. z tow. wicepremierem Gomółką na czele.

Pobyt naszych Towarzyszy brytyjskich w Polsce nie był 
„propagandowy", ani z ich, ani z naszej strony. N ie mniej mo­
gli się oni o  wielu rzeczach przekonać, na pewno zaś przeko­
nali się, że nikt nie zaciąga przed nimi „żelaznej kurtyny” 
w  Polsce.

Odbyli oni obszerne 1 szczere konferencje z przewodniczą­
cym Rady Naczelnej PPS., tow. wiceprezydentem Szwalbem, 
z przewodniczącym CKW PPS tow. premierem Osóbką-Mo- 
rawskim, z sekretarzem generalnym Partii tow. Cyrankiewi­
czem, z innymi przedstawicielami naszej Partii.

Przeszło dwie i pół godziny rozmawiał tow. prof Laski 
X tow. wicepremierem Gomułką i obydwaj wynieśli z tej praw­
dziwie szczerej rozmowy jak najlepsze wrażenia.

Tow. Laski rozmawiał na własne życzenie x wicepremie­
rem Mikołajczykiem.

Towarzysze brytyjscy spotkali się z młodzieżą socjalistycz­
ną w Międzygórzu, z aktywem warszawskim PPS. chodzili 
i jeździli swobodnie po Warszawie i okolicy, w towarzystwie 
i bez towarzystwa. Oglądali życie z bliska, widzieli, co u nas 
dobre, a co na pewno jeszcze złe. D la nas zaś ważne, że zrozu­
mieli, dlaczego to zło jest właśnie jeszcze złe. Albowiem wie­
my, że zrozumieli. Zrozumieli dzięki dobrej woli; zrozumieli 
dzięki naszej szczerości. Zrozumieli, że nie mamy nic do ukry­
wania, bo jasna, choć trudna i przeszkodami najeżona jest dro­
ga naszej ludowej demokracji.

Powiedzieliśmy też naszym towarzyszom brytyjskim pro­
sto i szczerze, czego od nich chcemy. Powiedział im to pre­
mier, powiedział sekretarz generalny naszej Partii; powiedzie­
li im to Towarzysze z PPR; powiedział im to także w swym 
przemówieniu na ich spotkaniu z aktywem warszawsljpn autor
niniejszego artykułu. .

Chcemy, by w interesie pokoju, w interesie międzynaro­
dowego socjalizmu nie szczędzili wysiłków dla porozumienia 
W . Brytanii z ZSRR.

Chcemy, by leszcze dokładniej zrozumieli, iż nasza konse­
kwentna polityka przyjaźni polsko-radzieckiej jest jednym z fun 
damentów pokoju w Europie. Chcemy, by we właściwej płasz­
czyźnie sławiona była przez ich rząd sprawa naszych granic, 
naszego złota, naszych obywateli za granicami kraju, naszej 
oceny sztabu Andersa, jako źródła bandytyzmu politycznego 
w  Polsce. Chcemy, by wiedzieli, że w  naszym stosunku do 
Niemców jest nie nasz nacjonalizm, lecz obawa przed koszma­
rem niemieckiego nacjonalizmu i rzetelna troska o trwały po­
kój. Chcemy wreszcie, by pamiętali, czym jest dla socjalizmu 
na kontynencie Europy trwała, na solidnych podstawach 
oparta, szczera polityka jednolitego frontu klasy robotniczej.

W  zamian za to zapewniliśmy ich o naszym pełnym zro­
z u m ie n iu  dla wysiłków i osiągnięć rządu Partii Pracy w W . 
Brytanii, a aktyw robotniczy, w którym się spotkali, przekonał 
ich chyba dowodnie, jak żywe  i gorące jest u nas poczucie 
międzynarodowej solidarności proletariatu.

Prasa doniosła właśnie o nowej propozycji odbycia w M o­
skwie konferencji Stalin — Attlee — Byrnos.

Fundamenty pokoju krzepną.^ Jest w  tych fundamentach
i nasza cegiełka — cegiełka polskiego socjalizmu, nasza cegieiKa x JULIAN HOCHFELD.

DELEGACJA BRYTYJSKIEJ PARTU PRACY U  TOW . PREMIERA

S p ra w a  N ie m ie c
Kryfe się za kulisami konferencji

(OD NASZEGO WYSŁANNIKA NA KONFERENCJĘ PARYSKĄ)

Paryż, w  sierpniu.
Po pierwszym etapie obrad doty­

czących procedury, konferencja pa­
ryska przystąpiła do swych najistot­
niejszych prac: dio traktatów pokojo­
wych z ex - satelitami osi: Finlandią, 
Rumunią, Bułgarią, Węgrami i  Wło­
chami. Przedstawiciele tych państw 
zostali przedstawiani uczestnikom 
konferencji i  zasiedli na sali obrad.

POKÓJ JEST NIEPODZIELNY
Polska dawała już wielokrotnie ■— 

zarówno przed! rozpoczęciem konfe­
rencji jak i w  czasie jej trwacia 1— 
wyraz swemu przekonaniu, że najży­
wotniejszą i budzącą nasze najwięk­
sze zainteresowanie, jest sprawa Nie­
miec, która nie jest przewidziana w  
tej fazie konferencji paryskiej. Nie o-

znacza to jednak, by nasze interesy 
państwowe nie były ściśle związane z 
traktatami pokojowymi byłych sate­
litów III Rzeszy,

Dla udowcidkiienia tej tezy mde trze 
ba się nawet uciekać ao popularnet- 
go obecnie sloganu: „Pokój jest nie­
podzielny", który stwierdza, że osta­
tnie doświadczenia dobitnie wszyst­
kich przekonały o  ścisłych związ­
kach pomiędzy problemami między­
narodowymi w  najodleglejszych za­
kątkach kuli ziemskiej.

Niepodzielne są sprawy pokoju, 
tak jak miapoćfzielne są sprawy woj­
ny. Druga wojna światowa rozpoczę­
ła się od sprawy gdańskiej, mogła się  
rozpocząć eld sprawy Nadrenii, mo­
gła odl wojny włosko - abisyńskiej. 

luczem pokoju światowego jest o-

WIELKA CZWÓRKA W  PARYŻU

Mołotow, Bidault, Byrnes i Bevin.

Stanowisko państw zachodnich
wnhK sprawy rewizji konwencji w ^ontreux

LO N D Y N  (PA P). _  W ielka Bry­
tania, podobnie jak Stany Zjednoczo­
ne, przygotowuje oświadczenie, które 
będzie zawierać jej jx>glądy, dotyczą­
ce rewizji .konwencji w M ootreux ( w 
sprawie cieśnin tureckich).

Kopie ostatniej noty radzieckiej do 
Turcji, proponujące rewizję konwen­
cji, zostały przesłane do Londynu za­
równo przez rząd turecki jak i radzie­
cki. Należy oczekiwać, że nota, zawie­
rająca stanowisko W . Brytanii w tej

Możliwość
przedłużenia akcji pomocy UNRRA

sprawie zostanie wkrótce przesłana 
zarówno do Ankary jak i do Moskwy.

W : Brytania nie będzie czyniła pra­
wnych zastrzeżeń, w- stosunku do re­
wizji konwencji, sądzi ona jednak, że 
rewizja ta musi być podjęta przez wszy 
stkich możliwie sygnatariuszy konwen 
cii, wyjąwszy państwa nieprzyjaciel­
skie: Bułgarię, Rumunię i Japonię, 
włączając natomiast, wobec zmienio­
nych warunków, Stany Zjednoczone.

czyw iści* sprawa niem iecka I lado
nikt nie kwestionuje, ale wszystka* 
problemy pozostałe splatają się w  ja- 
dną nierozerwalną całość.

Złe rozwiązanie sprawy Triestu 
może stworzyć „adriatycki Gdańsk”, 
krótkowzroczne traktaty pokojowe z 
Węgrami, Bułgarią i Rumunią mogą 
zmontować nowy „kocioł bałkań­
ski", gdzie przecież wybuchnął pło­
mień pierwszej wojny światowej.

Nie ulega więc kwestii, że pokój 
jest niepodzielny.

/Zainteresowania Polski w  najbliż­
szych traktatach są jednak znaczni* 
bardziej bezpośrednie.

ŻĄDAMY UREGULOWANIA 
STARYCH DŁUGÓW

Zakwestionowano dopuszczenie 
Polski do udziału w  traktacie z W ę­
grami. Wysuwano znowu względly 
formalne, proceduralne i prawne. Za­
stanawiano się, czy Polska znajdbwa 
ła się w stanie wojny z Węgrami.

Min. Mołotow, popierając nasze 
żądania, stw ierdził z dużą dbzą poi- 
czucia humoru, że, stojąc na ściśle 
formalno - prawnym stanowisku, Ro­
sja właściwie nigdy nie wypowiada­
ła wojny Niemcom. Fakt agresji nie­
mieckiej na Rosję stworzył faktyczny 
stan wojny, tak  samo jak udział 
wojsk węgierskich w okupacji Polski 
czy też udział oolskich oddiziałów w 
walkach we W łoszech stworzył stan 
wojny pomiędzy Polską a  satelitami 
osi.

Polska jest zainteresowana w ukła- 
dlach reparacyjnych z Włochami, Ru­
munią i Węgrami,

W kwestii włoskiej domagamy się 
rozpatrzenia naszych wierzytelności 
(idących w miliony złotych w złociej, 
wynikłych z nałożenia sekwestru na 
m ajątki pryw atne i  własność pań­
stwową. W ystarczy przypomnieć, że 
W łosi do niedawna odmawiali wyda­
nia polskich Statków pasażerskich i  
handlowych. zamówionych przed 
wojną we włoskich stoczniach, lub 
stojących we włoskich portach. Poza 
tym poważne znaczenie gospodarcze 
ma casze żądanie uregulowania roz­
rachunków, wynikłych z tranzakcji 
ubezpieczeniowych, przeprowadza­
nych przed wojną w  Polsce pTzez 
w ielkie włoskie towarzystwa ubez­
pieczeniowe.

Karol Małcużyński. 
(DOKOŃCZENIE N A  STR. 4-ej)

W  oierwszym rzędzie Premier Morgan Phillips, wicemin.
W. S U  Zajączkowska, prof. Laski, . -  -wicepremier Gomułka*
W drugim rzędzie stoją: 'tow. Cyrankiewicz, Hochfeld, Dłuski, Zborowska

GENEW A (PA P). —  Konferencja 
Rady UNRRA zakończyła swe prace. 
Delegatom Polski, Tugosławii, Cze­
chosłowacji i innych krajów, korzysta 
jących z pomocy, nie udało się przeko­
nać państw finansujących w głównej 
mierze działalność UNRRA: Stano w 
Zjednoczonych, W .Brytanii i Kanady, 
źe w roku przyszłym potrzeby ich bę­
dą zbyt wielkie, aby mogły zadość­
uczynić im drogą zwykłych transakcyj 
międzynarodowych.

Państwa te jednakże uzyskały obie­
tnicę, że pomoc zostanie udzielona, o 
ile okaże się to niezbędne, — i pomi­
mo opozycji Stanów Zjednoczonych, 
przeforsowały wniosek, że Rada 
UNRRA zbierze się znowu nie póź­
niej, jak w końcu listopada b. r.

Zagadnienie zastąpienia UNRRA 
przez inne organizacje pomocy zosta­
ło przekazane Generalnemu Zgroma­
dzeniu GN Z.

Rozmowy 
polsko-czeskie  

w Paryżu
PARYŻ (PAP). Dowiadujemy się z 

kół delegacji polskiej, źe delegaci 
polscy na Konferencję Pokojową na­
wiązali rozmowy z 'delegacją czecho­
słowacką. Rozmowy mają na celu u 
normowacie stosunków i zbliżenie 
obydwu państw. Rozmowy mają 
przebieg pomyślny.

Przeciw przyjęciu
Albanii do ONZ

NOWY JORK (PAP). Delegat bry­
tyjski w  komisji dla spraw członko­
stw a Rady Bezpieczeństwa ONZ, 
Lawford, sprzeciwił się zaaprobowa­
niu zgłoszenia Albanii do ONZ, o- 
świadczając, że „Rząd Zjednoczone­
go Królestwa ma wątpliwości ogólne­
go charakteru co do tego, czy Alba­
nia pojmuje należycie swe obowiązki 
w dlziedzinie międzynarodowej”,

NOWY JORK (PAP). Rada Bezpie 
czeństwa ONZ zebrała się na zam­
kniętym  posiedzeniu dla omówienia 
porządku dziennego Generalnego 
Zgromadzenia, k tóre ma rozpocząć 
obrady 23 września w Nowym Jorku.

Z dobrze poinformowanych kół do 
I noszą że b ra ra  jest pod uwagę mcż- 
j liwość odroczenia Zgromadzenia Ge­
neralnego w związku z t^TOfiiem koo 
ferencji paryskiej.
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M  m ^ i s ^ s m  b  Ę a^m an
dopuszczone na konferoncfe pokojowq

PARYŻ (PAP). P ose ł irański w  Pa  
ryżu Złożył w  sekretariacie  general­
nym konferencji pokojowej notę, w  
której Iran domaga się dopuszczenia  
go ńa rów nych praw ach z 21 iftrym i 
państw am i do udziału  w  pracach  
konferencji pokojowej. R ząd irański

W niosek radzieck i w  spraw ie za­
proszenia Iramu przechodzi jedno­
m yślnie.

PRZYJĘCIE  
W  A M BA SA D ZIE POLSKIEJ 

PARYŻ (PAP). M inister R zym ow ­
ski z m ałżonką w ydał w  am basadzie

uw aża, iz posiada peh ie praw o do; R p w  p.a ty źu w ie lk ie  przyjęcie na 
brania udziału w  konferencji. R zą d ( c z e ś - baw iących  w  stolicy  Francji 
irański był źcz iw io iiy , że nie otrzy- ^ejejcacH ^  K onferencję Pokojową, 
m ał od pow iedzi na uprzednie: swó ■ w  s a W c h  amba sa Śy zebrało się  
w ystąp ien ia  w  tej spraw ie podczas j w ie k  w  k h  Uczbi^ m in. M a­
gdy w  m iędzyczasie  innie państw a zo- ło tow  wicembn. W yszyński, prem ier 
stały  zaproszone na konferencję dla

Kanady M ackenzie Kfeg, w icep re­
m ier Jugosław ii KaTdeł, min. M a- 
nuilski, Kifiłelew, am basador W . Bry 
tan ii Duff Cooper, am basador w ło ­
sk i w  W arszaw ie R śa le . O becni b yli 
rów nież min. odbudow y tow . K aczo­
row ski, p o se ł w  Pradze W ierbłoW ski.
. Pośród w ybitnych  osob istości za­
uw ażono sekretarza Światowej F ede  
rao)i (Związków Z aw odow ych Lciuis 
Saillanta, rektora SorBcny, Roiwsy, 
członka angielsk iej Izby Gmin Zillia- 
cUśa.

Naprężona sytuacja w  Kalkucie 
2Q0 osób zabitych, 1509 rannych

przedstaw ien ia  sw ego punktu w idzę  
nia.

MOSKWA (PAP). Z Teheranu do 
Armenii R adzieck iej udały się  2 dlal- 
sze grupy Ormian, liczą ce  666 osób* 
D otychczas opuściło  Persję udając 
się  ićlo A rm enii radzieck iej, 9.839 Or- 
miaini.

*
PA R Y Ż  (S A P ). —  Przewodniczą­

cy delegat Chin dr. W an g podaje do
w iadom ości porządek dnia. Rozpatry­
wane mają być: 1) prośba Austrii, by 
jej delegacja m ogła przedstawić swoje 
ośw iadczenie w  sprawie granic austro 
w łoskich, 2) prośba rządu irańskiego, 
by m óg ł uczestniczyć w konferencji.

D eleg a t A n glii Mac N e il popiera 
prośby Austrii. Austria jest bezpośre­
dnio zainteresowana W traktacie po­
kojowym  z W łocham i, ze w zględu na 
w spólną granice. Bardzo dużo A u­
striaków znajduje sie w południow ym  
Tyrolu.

W yszyński, delegat ZSRR nie za­
przecza zapew nieniom  Mac N eila , że 
Austria jest bezpośrednio zaintereso­
wana w sprawie granic, lecz mimo to 
delegacja rosyjska jest zmuszona od-

L O N D Y N  (P A P ). —  W ed łu g  ra­
d iow ego kom unikatu z N e w  D elh i, 
liczba zabitych w  rozruchach w K al­
kucie w zrosła do 200 osób, rannych 
zaś jest 1.500. W  sobotę rano doszło  
do nowych starć. Policja kilkakrotnie 
otwierała ogień  do tłumu. K om unika­
cja tramwajowa i autobusow a nie zo­
stała w znow iona. N a d  miastem pa­
trolują sam oloty w ojskow e.

N E H R U  W  D R O D Z E  D O  DELH I
L O N D Y N  (P A P ). —  Pandit N e h ­

ru, przewodniczący kongresu w yleciał 
z Bombaju do N e w  D elh i, gdzie chce

probE& nseca tsi&sm&eweg
W szystkie państw a winny wyrzec sie

sftsriiiiia inni atomowi!
N O W Y  TORK (P A P ) Jerzy

M ichałowski, zastępca delegata P o l­
ski do O N Z , który reprezentował Pol 
skę W O N Z  w  ciągu 6-tygodnlowej 
nieobecności ambasadora Langego w  
N.-Jorku, udzielił korespondentow i 
PAP w N.-Tofku w yw iadu na temat 
udziału Polski w  bieżących pracach 
Organizacji N arod ów  Zjednoczonych.

Radca M ichałow ski oświadczył, że 
jakkolwiek ciężar zagadnień m iędzy­
narodowych znajduje się w tej chw ili 
w Paryżu, to jednak w O rganizacji.Na  
rodów  Zjednoczonych trwają prace, 
związane z dwom a ważnym i zagadnie 
diami pow ojennego świata: kontrola

żądanie A ustrii z rozm aitych j energii atom owej oraz objęcie przez
AxTrz _______^TQ/-7TrrvMacio m iri nn-rZUClC

pow odów .
W alczyła ona u boku N iem iec i do 

ostatniej chw ili nic nie zróbiła, by po­
m óc w ysiłkow i wojsk sprzymierzo­
nych. Austria nie walczyła z W łoch a­
mi i wobec tego nie powinna brać u- 
działu w opracowywaniu traktatu po- 
kójow ego. Sprawa Tyrolu Południo­
w ego  była przedyskutowana na konfe  
rerteji ministrów spraw zagranicznych 
i rozstrzygnięta na posiedzeniu 24 
czerwca, i wobec tego nie powinno  
się jej więcej poruszać. W yszyński 
przeciwstawia się kategorycznie proś­
bie Austrii.

D elegacja francuska poparła pro­
pozycję angielską, pozwalającą Austrii 
na w ypow iedzenie sw ego zdania w 
sprawie granic w łosko -• austriackich.

W  głosow aniu  propozycja angiel­
ska została przyjęta 15 głosam i prze­
ciw 6-ciu. Przeciw głosow ały: Z w ią­
zek Radziecki, Polska, Białoruś, Cze­
chosłowacja, Ukraina i Jugosław ia.

Po zakończeniu dyskusji o Austrii 
i uchwaleniu propozycji angielskiej, 
głos zabiera W yszyński, by poprzeć 
prośbę Iranu, gdyż pom oc tego kraju 
dla sprzymierzonych podczas całej 
wojny została stwierdzona. Rząd tra­
nu zerwał stosunki z 5 państwami sa­
telitami osi w czasie wojny i stan w o ­
jenny istniał de facto między tymi pań 
stwam i a Iranem. Po delegacie radzie­
ckim przemawia delegat chiński, któ­
ry solidaryzuje się z w n iosk iem  ra­
dzieckim. Podobnie w ypow iada się de 
legat Stanów Zjednoczonych, podno­
sząc, że Iran jest już Członkiem O N Ż  
i że okazał wydatną pom oc aliantom  
w czasie wojny.

O N Z  wszystkich rzeczywiście miłują­
cych pokój państw.

O dnośnie rozwoju zagadnień kon­
troli energii atom owej w  O N Z  radca 
M ichałow ski oświadczył: „Biorąc u-
dzlftł w e wszystkich trzech podkom i­
sjach komisji atom owej, które prowa­
dzą prace przygotowawcze i studia 
rtad przedstawionym i planami między 
narodowej kontroli, delegacja polska 
za swą myśl przewodnią uważa dąże­
nie do stworzenia m aksym alnego zau­
fania m iędzynarodow ego. Jako przed

S ta w ic k ie  części zniszczonej Europy i I gil atom owej pragniemy jak najszyb- 
narośłu, pragnącego pokoju, zdajemy j szego zdelegalizow ania badań i eks-
sobie bow iem  s-prawę, że niezależnie --*■-----------------~ - i -
ód form y m iędzynarodowej kontroli
energii atom owej i jej użytkowania, 
dla należytego funkcjonow ania m e­
chanizmu kontrolnego podstawowym  
warunkiem jest zaufanie i pewność 
wszystkich b ior^ ych  udział stron. 
D latego  też tak bardzo nam zależy, 
aby kontrola energii atom owej rozpo 
częła się od aktu m iędzynarodowego  
wyrzeczenia się tej broni i od w łącze­
nia tego aktu w  konstytucje wszyst­
kich sygnatariuszy.

W obec faktu, że większość w ysił­
ków  uczonych szeregu państw po­
święcona jest militarnej stronie ener-

perym entów o charakterze nie poko­
jowym.

się zobaczyć z lordem  W aw elłem  w  
sprawie n ow ego  rządu tym czasowego, 
w  którym, zgodnie 2 opinią kół kon­
gresowych, ma objąć stanow isko pre­
miera i  ministra spraw zagranicznych.

N ehru  oświadczył, że zamieszki wy 
w ołane przez garść ludzi w  K alkucie 
nie będą m iały żadnego w pływ u na 
sprawę u tw o a en ia  tym czasow ego rzą­
du.

L O N D Y N  (P A P ). —  W ojska bry­
tyjskie w  znacznej liczbie wkroczyły do  
Kalkuty, ponieważ, jak stwierdza ko­
m unikat rządu bengalskiego, policja  
w ezw ała ha pom oc w ojsko. N a  sku­
tek pogorszenia się sytuacji, sam ocho­
dy pancerne w ycofano poża K alkutę  
do dyspozycji kwatery głów nej poli­
cji.

PARYŻ PAP. — Agencja France Pres- 
se donosi z Kalkuty, że w  sobotę po polu 
dniu Wojsko kilka razy użyło broni w  
czasie gwałtownych wystąpień, które 
m iały m iejsce w dzielnicy handlowej 
Maniktola w Kalkucie.

W mieście panuje kompletne zamiesza 
nie. Bez przerwy napływają ranni do 
szpitali. Pomoc jest tu utrudniofla z po­
wodu uszkodzenia linii telefonicznych. 
Samochody pancerne patrolują ulice. 2y  
Cie w mieście jest zupełnie sparaliżowa­
ne.

MI© hjlmk o n e © a l r a o J I
m 'l$ k  ra&??i!€klch

M O SK W A . —  Agencja „Tass" o- 
publikowała następujące zaprzecze­
nie: „W edług informacji agencji Reu 
tera ambasador irański w Stanach Zje 
dnoczonych H ussein - A la oświadczył, 
iż w edług otrzymanych przez niego  
wiadom ości, w  odpow iedzi na konceh 
trację wojsk brytyjskich w porcie Bas­

ra, odbywa się na północnej granicy 
Iranu koncentracja wojsk radzieckich.

A gencja „Tass” upow ażniona jest 
do oświadczenia, że przytoczone twier 
dzenia o  koncentracji Wojsk radziec­
kich na granicy Iranu są prowokacyj­
nym wym ysłem , (w ) .

I s i r a l s a  n a r o d u  p i l
iolniersem ILstderea

K orespondent: W acław a K rzeptow skiego został aLONDYN (SAP). K orespondent; W acław a K rzeptow skiego został a-l P o  p ow ieszen iu  K rzeptow sk iego  
SA P z Londynu donosi: S zatk ow sk i j resztow any w  Londynie. j przez odóział AK w  lutym  1945 r. w

przywódca volksdeut8chów  góral-j S zatk ow sk i, przyjaciel sanacyjnego j D olinie K ościelisk iej, S zatk ow sk i u- 
1 *- f-<  ^-u-kow skiego, n iechlubnie c iek ł w raz z h itlerow skim i m :co-skićh, przyjaciel słyn n ego  zdrajcy \ w icem in. B obkow skiego

Hikt n i e  |est zadowolony
Sprawa Triesty w oświetleniu „TlmcsY’

LONDYN, Specjalny korespondent 
„T im esa” w  T rieście  określa propo­
now ane rozw iązanie zagadał3<flia trie 
steńsk iego, rozw ażane obecnie na 
konferencji pokojowej w  Paryżu, ja­
ko rodzaj kom prom isu, który m iał za 
dow olnie w szystk ich  a nie zadowol- 
nił nikogo, „W ielka Brytania i S ia ­
ny Zjednoczone, jako m ocarstw a, któ  
re za pośrednictw em  sojuszniczego  
zarządu w ojskow ego u siłow ały  bez- 
stronnie adm inistrow ać T riestem !

przez rok, stały się niepopularne za­
rów no u W łochów , jak u S łow eń ­
ców".

M ów iąc o sytuacji gospodarczej 
tego m iasta portu korespondent pod) 
kreślą, że ludność obaw ia się, aby  
Jugosław ia nie zbojkotow ała T rie­
stu  rozwijając Fhitne. Z tych sam ych  
w zględów , rząd w ło sk i m oże p rze­
stać Interesow ać się  T riestem , roz­
wijając natom iast W enecję.

odznaczył się w  okres-ie okupacji 
Pod je go k ierow nictw em  K rzeptow ­
ski prow adził na teren ie  Podhala a k ­
cję w spółpracy z N iem cam i i  tw orze- 
mia „G cralleiw olku". Z asługą S zat­
kow sk iego  było  p ow itan ie  kata P ol­
ski Franka w  Zakopanem , w  listo ­
padzie 1939 r., jako „w ybaw cy".

dawcam i na teren R zeszy. Stam tąd  
przedostał s ię  do W łoch, gdzie w stą ­
pił do II Korpusu pod przybranym  
nazw iskiem . P rzew iezion y  wraz ze 
swym  oddziałem  do W , Brytanii w  
celu dem obilizacji, został rozpozna­
ny i aresztow any.

Likwidator getta w Krakowie i
przsii la iifższfin  Trybunatem Słaroiiwysn

Przyśpieszenie repatriacji
deportowanych

G ENEW A (PAP). R ów nolegle do 
sesji UNRRA, odbyła się  tu poufna 
konferencja, której celem  było  usta-

U d s l a ł  M a s r w e g S I
w Konferencji pokojowej

PARYŻ. —  M im o, iż N orw egia  nie 
jest specjalnie Zainteresowana w obe­
cnej konferencji, opracuwującej trak­
taty z państwami, z którymi nie była 
ona w  w ojnie, przyłączyła się ona do 
pracy nad odbudow ą trw ałego poko- 
iu.

Zainteresowania materialne N o r ­
w egii w obecnej dyskusji ograniczają 
się do stosunkow o niew ielkich preten 
sji w stosunku do W łoch  i Finlandii. 
Dotyczą one nie ty k  szkód w ojen­

nych, ile  raczej są to pretensje zw ią­
zane z um owam i clearingowym i z 0 - 
kresu przedwojennego i kom pensat 
należnych Z tytułu przedwojennych  
tranzakcji handlowych.

W reszcie N orw egia  bierze udział w  
obecnej konferencji z myślą o przy­
szłości. G dy przyjdzie kolej w ezw a­
nia N iem iec przed zgrom adzenie zwy­
cięskich narodów, interesy żyw otne  
N orw eg ii dojdą do głosu.

Pod grozą śmierci wstąpi! na iron... 
zcznaeia Niego tesaua Mandżurii

TO K IO  (SA P ). H en ri P u-Y i, czter-j  
d z ie s to k tn i b y ły  cesa rz  m arion etk o- ■ 

web&mmsz&m I MULIMI ran ŚM

Strajk m arynarzy
w ielkich jezior

w y M andżurii z ram ienia Japonii z e ­
znał przed tutejszym  Trybunałem , 
do spraw p rzestęp ców  wojennych, że

len ie m etod p r z y ś p i e s z e n i a  repatria­
cji deportow anych. W  konferencji 
w zięło  udział szereg w ysok ich  urzęd  
nik ów  w szystk ich  stref okupacyj­
nych (m. in. w ym ieniają generała ra­
d zieck iego  R atow a) i' urzędnicy  
UNRRA. W edług w iadom ości n ieofi­
cjalnych, osiągn ięto  zupełny sukces.

P rzed staw iciele  m ocarstw  zachod­
nich ośw iadczyli przedstaw icielom  
Dolski, Zw iązku R adzieck iego  i  Ju­
gosław ii, że szczerym  ich  życzeniom  
jest osiągn ięcie  m ożliw ie (najliczniej­
szej repatriacji, O św iadczyli oni jed­
nak zarazem, że „nikt nie pow inien  
b yć  zm uszany do pow rotu do kraju".

O ficerow ie łączn ik ow i krajów  
w schodnio - europejskich mają udać  
się  dó obozów , gdzie przebyw ają d e­
portow ani, aby nam ów ić rodaków  do 
pow rotu do ojczyzny.

DETROIT. — Sltajk m arynarzy w ielkich  
jezior am erykańskich unieruchom ił w 100 Pu Y i ośw iad czy ł, że decyzję taką  
procentach statki, których załoga należy do j  zakom unikow ał mu w  r. 1942  w por- 
narodowego związku marynarskiego. 2.500 j c ie  Artura, generał R eiszaro Itaga- 
.narynarzy, będzie strajkow ało do czasu, ąż : k g  były  japoński m inister Wojny, któ  
iód pokryje W ielkie Jeziora, a jeśli z a j d z i e ,^  w  Jiczbie 2 7  p rzestęp ców  wojen- 
potrzeba rozpoczną znowu slrajk na w ios- j zasiaida M  }aw ie  oskarżonych,
nę —  oznajm ił przewodniczący syndykatu, |
Joseph Curran. —------- ®

W kilku wierszach
— Premier Unii Potudhiowo-Afrykań  

sklej, marsz. Smuts, odleciał do Paryża na 
konferencję pokojową.

Japończycy dali mu do wyboru d w ie _  Członek Agencji Żydowskiej, dr. Na- 
alternatyw y: albo śmierć^ albo wła-jimm Goldmana ośw iadczył przedstuwlcielo- 
dzę cesarską, jeżeli będ zie  pow olny jw i Reutera, że programem Agencji Żydow- 
rozkazom  japońskim. skiej jest państwo żydowskie w Palestynie.

Agencja Żydowska nie będzie uczestniczyła  
w żadnej konferencji, której celem  byłoby
dzielenie Palestyny.

—  W Norymberdze skazany został na 
śmierć przez pow ieszenie 28-letni murzyn, 
żołnierz armii am erykańskiej, za dokona­
nie zabójstwa dwu innych żołnierzy amery­
kańskich, którzy wracali * nocnej zabawy.

yai,
W dniu 27 sierpni* br. przed Najwyższym  

Trybunałem Narodowym w  Krakowie roz- 
potenie 6dę proces Aftiona Goetlia — likw i­
datora ludińóśai żydowskiej Krakowa i Tar­
nowa oraz komendanta obozu koncentracyj­
nego w Ptaezowie. Rozprawie przewodniczyć  
będzie prezes Specjalnego Sądu Karnego w 
Krakowie — Eimof. O skarżenie wnoszą pro­

kuratorzy Najwyższego Trybunału Narodowe 
go: Siew ierski i Cyprian.

Amon Goefn, krwawy satrapa hitlerowski, 
ukrywał się  pod zmienionym nazwiskiem  na 
terenie jednego z obozów w Niemczech. Roz- 
poziiwrriy przwe Polską W ojskową M isję Bada 
ufa /SLrodni W ojennych, oprowadzony został 
do Potrki ł są doom y b id z ie  w Krakowie — 
na miejscu popełnienia zbrodni ludobójstwa,

Przydziały dla robotników —
muszą być realizowane

W  tych dniach przybyła do Min. Ziem >. Dcp*rt. A prow izacji eprasoby usunięcia prze 
Odzyskanych delegacja dolnośląskich ro b o t-' 
ników przem ysłu m etalowego, energetyczne­
go oraz trak (artystów.

Delegacja przedstawiła swe bolączki na 
specjalnej komferetocjl wilcem! Bistrowi W. 
Czajkowskiemu oraz dyrektorom departa­
mentów Miti. Ziem O dzyskanych M. in. d e ­
legaci prosili o  poprawę rozdzielnictwa arty­
kułów żywńodolowyeh i tekstylnych,

Na wniosek wiceministra Czajkowskiego 
wyłoniono z grona delegatów  3-oeobową ko­
m isję która opracuje wspólnie z urzędnikami

szkód w szybkim i sprawnym rozdziale żyw ­
n o śc i

w ®  S S g M ’ S Z I i j  

y tew„ Prgiuisra
Bawiąca w W arszawie delegacja ONZ dla 

spraw odbudowy z prozo?cm J. Kerizelem  
(Francja) i Ookf-etarzem W. M Kotechmigem  
na czole, zdożyła wizytę w Prezydium Rady 
M inistrów tow. premierowi E. Osóbce-Moraw  
skiemu.

wssi
w  w&Jewództwig łódzkim

Akcja specjalna odbudowy wsi, zniszczo­
nych w czasie wojny w woj. łódzkim  obję­
ła powiaty: sieradzki, w ieluński, opoczyński 
i konecki. Ludności w iejskiej, przystępują­
cej w tych powiatach do odbudowy swych 
gospodarstw, M inisterstwo Odbudowy przy­
chodzi z daleko idącą pom ocą w postaci 
kredytów-, zarówno w gotówce w wysokości 
10— 25 tysięcy złotych na gospodarza, jak 
1 w materiałach budowlanych, jak; drzewo,

papa. szkło,ccgiy, pustaki, kam ienie, glina, 
gwoździe, okucia itp. ,

Ogółem na terenie pow ialów  wym ienio­
nych zamierzana jest odbudowa 3 tysięcy 
budynków gospodarskich, na co w y a s y g n o ­
wano już 5t m iliony złotych oraz udzielo­
no kredytów* bankow ych w wysokości 25 
m ilionów Złotych na potrzeby tylko bieżą­
cego roku.

Żołnierze brytyjscy
lądują nadal w  Bassors®

TEHERAN, 18.8 (SAP).
Gazety tutejsze doniosły, że nowe oddzia­

ły wojsk indyjskich przybyły drogą wodrą  
do Basry w Iraku, 1 Że premier Iranu Gha- 
v a n  bardżo jest zaniepokojony tym faktem.

Korespondent agencji Associated Press 
twierdzi, że sytuacja w Iranie ciągle jeszcze 
Jest naprężona i że rząd perski przygotowa­
ny Jest na nowe zajś la w Anglo-Iraftsklm  
Towarzystwie Naftowym
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21 proc. zniżki cm czystym zyskfem lodzi pracy

ZS§!@ i wąglai Przednów ek b ieżącego  reku za p o -' lutcrium  dla stosow anych przez Rządj go są nadal zbyt w ysok ie , jakość pro- 
jwiania! się co tu teraz ukryw ać : m etod działania. Jest rów nież dlowo-j dukcji p ozostaw ia  dlużo do życzenia  

Realizacja drugi,, , aty * * * « * , . merTJ b*rdz?  PrOobkcja k ra ; dem i i  poi-.kie gospodarstwo parodio etc
kańskiej dla Polski Jest niewątpliwie d a - l ,0^  ■ oa lek a  od m ożności zaspoj w e śm iało i  szybko w yzw ala się  z du A le rozw iązanie tych ed erozw iąza , 
dym BMsya •u&eeseat pelliyezRym i gospo-l -t0:enla pełnych, a le  najskromniej li-1 sznych oparów  wojny, okupacji i w y-j nych dotychczas zadań będzie ła  
dmremym. Należy wyjuSnij uiej»orozumit'i%,|c z ‘ ny p . ’ *m Pori ży w n o śc ij m kających z  nich zniszczeń. Nie tw iejsze teraz, k ifd y  „kom pleks ży-

£a pisie 9 aas
prasa zaaraniezna...

w nościow y" zosta ł przezw yciężony, 
a koszty  żyw ności dążą w yraźnie do 
poziomu, który pracę tw órczą czyni 

na-, baroiziej atrakcyjną od czynności po 
koszty w łasne średnika i  spekulanta, 

przem ysłu i pośrednictw a handlowe-) K. Sokołow sk i.
— m —  ■■■— —

Co przyniesie podróż morska 
prezydenta Trumana

w V w m **■ m v j w i  u * u u t i v  5 »  •  * l  a l

rata ta w wysetoicl 40 milionów dolarów!3*® w isia ł c iu źszy  czas na w łosku , j w szystk o  jaszcze zosta ło  dokonane, 
nigdy ni« k)U kweatiouowana prze* rządlN ic przeto dziw nego, że © głaszacy , aby  to w yzw olen ie  było stuprocento- 
USA. Swego czasu zawieszono tyito wypta-gprzcz Instytut G ospodarstw a Narodoj w e: w ydajność pracy jest jeszcze d a ­
tę pierwszej 50-eio milionowej raty, m oty-lw ego tygodniow y w skaźnik  cen ży-j Icka od ro n n , potrzebnych w  
wujęe to rzekomym niedotrzjmaaiem przezlw ności przekroczył w  p e ło w ie  mar- szych w arunkach * ‘ *

O ę pewnych warunków stawianych p r z e z |ca  p c z io m  Z k w ie tn ia  r, ub .. p o z io m
* , ,  1 —  jak w iadom o —  w ojeeny i  tym sa-Iłobrn wola rządu polskiego, wyrażonnS , ' „ i , „•  ' ____7 7
wówczas prze* tow. Premiera, odnioshi 1 ^ ,  ' n ie d o b o ro w y .
•wój skutek. Zastrzeżenia amerykańskie * o - l G :y  W p o ło w ie  m a rc a  W sk a ź n ik  O-
•tały cofnięte. Waszyngton otrzyma! te k s ty ig ó ln y  Ż yw ności d o sz e d ł d o  105, a  je*
polskich umów handlowych, gdy i  w istocie | ś l i  chcdtzi O ziem iopłody n aw et d<>
w sprawie tej nie mamy nic do ukrycia. 1 169, w ie lu  p r o d u o m tó w  i p o ś re d " !-

Ciekawy jastł glos „New York Timesa“, |  k ó w , ja k  ró w n ie ż  p o li ty k ó w  i d z ia ła -
który, omawiając fakt ujawnienia p r z e z |czy 0  n a s ta w ie n iu  „ant;y - w strszaw -
Kząd nasz umów handlowych wobec rzadn J
Stanów Zjednoczonych, stwierdza, l i  „ rz a d j k ,m  Z» Cle* » °  r «c ® Z U ciechy , 
amerykański nie zamierza wywierać n a c i - iC20n0 Z ^ !sZ? z w Y ^ k ą  
•ku na polską politykę gospodarczą". 1

Szczególną uwagę zwraca pismo amery-a rzecz  
kańskie na zagadnienie eksportn węgla p ó :- | sytuacji w ew nętrznej i K om prom ua-1 y  •»«*;**<-« n  u n i. vm cjauue wiauorn j ,  z prenuerem  A ttlee  i innym i 
skiego. Przy bliższym sapoznantn się z tą le ją  Rząr\t, któr*mu w łaśn ie  w  tym 7e celem  podróży jest kom pletny w y stościam i, by om ów ić sprawy B li- 
sprawą, okazało się, ii p ło tu  o uprzywi-1 czasie ci'Viowion© pew nych d o sta w , poczyaslc prezydenta. D ziennikarze sk iego  W schodu, 
lejowaniu Związku Radzieckiego w tym za*i zbożow ych ' ' “ ‘ '
kresie polegają na zwykłym kłamstwie. W g \T, .»  • „ i
okresie rocznym Polska eksportuje po 6 mi-j „  ' te l r a e fu
llonów ton węgla zarówno na wschód lak life * ; f .  O czekiwanej

W ASZYNG TO N (SAPl. Jacht pre­
zydenta Trum ara „W illiamsburg"  

Li- w yruszy! w  podróż w  ok o lice  zatoki 
dal- Narragansett (Nowa A nglia) i  w zdłuż

AM ERYKAŃSKI BISKUP O POLSCE
Amerykański biskup Garber odwiedził nie­

dawno Polski, Czechy, Belgii t Luksemburg 
l po powrocie z podróty, udzielił wywiadu 
paryskiemu korespondentowi miesięcznika 
amerykańskiego „The Protestant", będącego 
organem postępowych kół protestanckich w 
Ameryce. Biskup Garber powiedział m. hs-j

„Oświadczenie kardynała Hlonda W *pr+- 
ude za jii kieleckich jest dowodem, i* In­
szy zm jeszcze nie zginął t zawiera łe lam* 
przesłanki nryilowe, jakie rozprzestrzeniała 
propaganda hitlerowska. Jest nie do udary, 
te  wysoki dostojnik kołcioła mógł usprawło- 
dliwiai antysemityzm w kraju, który w M m  
pozbyć się go jak najprędzej.

Biskup Garber stwierdził, łe  wszyscy o- 
biektywnł obserwatorzy muszą oddać naltłtty 
szacunek usiłowaniom rządu polskiego w wał 
ce z antysemityzmem. Biskup Garber po OO- 
tknięciu się z przedstawicielami rządu pał- 
ckła&t oświadczył: „Moim zdaniem są to

problem y sp o łecgre  w  Stanach Z j e d l - i^  woU' f rcr̂ 7  ^ u d o w y  znkw. b czoKtfo przez u>offt* kraju. Napotykają om
• y .  u* ^  p rzy p u sz j ^  jwiekszon* jesicio op+-

czenia, zc jacht prezydenta z a m i a s |rem kół rtakcvlnyeh w kraju i za tr a n h f.  
projektowanej podróży w zdłuż wy-g Amerykański biskup sympatyzuję całkowi-

u polskiego »  jego 
kcyjnymt siłami go-

l m<Tć^uczestniczą w  podróży. | K om entatorzy am erykańscy tw ier
iby —  za w io d ły .' f oł.a  Pom lorm ow ane tw ierdzą jed dzą, że n ie po raz p ierw szy m oże się  
j i  upragnionej ze podróż prezydenta m oże dać zdarzyć, iż  g łow y państw  rmwezma

które chcą
rzucić błotem dobre imię Polski przed indo­
lem. Nadszedł czas, aby przedstawić świa­
tu prawdziwe takty, dotyczące walki rządu 
polskiego o demokracją. „Jest ml niewymow­
nie przykro, łe  jeden z kołetołów chrzełci-

             e ; >, . \ j r  y j  “ Z  i  —       J  7 Ct ** /

wchód. Eksport do Związku R ^ k i e - i  zwyżki,' przyszła -  zniżka. ° Zrazu j wyn5k.5- P ^ yp om m a-' decyzje na morzu.
Tent ^  Un 5 e n X a L y ™ r i2 ^ e l 'm 'a t a  V nV e7ó^ om ieroa7'Sł 0^ ó - |  IV  POdk6* R cosevelta  w  skrpn iu  /^ R Y Z  PAP _  Agencja France Pres-

M n .k  « I «  W r i , . j  wyraz's'a i pow .tala K « .  S j .

n t o T M  WWe ^21 oip- 2f?5 £
m ów  iak ę J l - :yC odbyć wkrótce spotkaniu prem ieraT itli
p l u : 1 ~  k PnfereJnC;a Pok° ) ^ ą ,  z prezydentem Trumanem, który w chw 
ra ies .y n a , wojna dom ew a w  Chi- li obecnej przebywa na pokładzie swegi 
nach, kontroła bom by atom owej oraz jachtu „Williamsburg" na Atlantyku,

pow ezm ą fańskich bierze udział w walce s Polską de­
mokratyczną".

go nic 
przed wojną
węgla w naszym kraju. Chodzi o to, Iż ko-jj pow szechna. D cstaw y  UttTOWskie i Ta 
palnie węgla w Z\viązku nadzioclclm polo-^ dzieck ie z jednej strony, z drugiej zaś 
*one są tak daleko, ii  bardziej opłacało1 zarządzenia oszczęd n ościow e i  ener-

u się -  1 tym bardziej opłaca się obecnie < iczna a k c ;a  r z ą J u  ępT,a w iły , i *  gdy
w y'aśniła się  sytuacja żniwna —  ceprzy przesunięciu granicy na zachód — 

sprowadzać węgiel z Polski, niż transporto­
wać go z własnego Itonfcnsu. Z drugiej stro­
ny Polska przy tych tranzakejach odro*! 
wielkie korzyści, otrzymując cenne surow­
ce przede wszystkim w postaci bawełny.

Pożyczka amerykańska d!a Polski w ca­
łości obecnie .realizowana, pożyczka, o

•y żyw ności rozp oczęły  obniżać się  
jw sposób niebudzący w  nikim  w ą fpli 
jw ości. Spróbow ano kontrakcji: pod  
koniec czerw ca w skaźn ik  cen ziem io  

p ło d ó w  r>a rvr.ku warszatv*’V'm pono  
| v/n'e doszedł do 169 nnnV'ow, A le

którą zabiegaliśmy, dowodzi, i* Polska prac-|od  tej rhwili zaczął spadać na łeb  na 
nie utrzymywać noro-atne stosunki gospt>-| rzv ję . M ożna było  Uniknąć tego kar- 
darezc ze wszystkimi państwami. U ł j r ^ to j i f0 | o in - ł?tfo zjazoht, który przeraził

n iepotrzebnie rolnika, a le  w  tym c e ­
lu należało przedł em zaniechać zb ę­
dnej spekulacyjnej zw yżki, jaka m ia­
ła m iejsce otdi połow y maja do końca

bowiem w Jej jak najlepiej pojętym lute 
reslc.

Na drodze do normnllzaetl stosunków 
gospodarczych z państwami Zachodu leżyj 
sprawa złota po'.s'.lrgo zsmreżonego w 
Wielkiej Brytanii. Sprawa ta była ostatnio?)czerw ca.
przedmiotem rozmów w czasie pobytu deie-1 W konsekwencji ’Omawianych przy 
gacji Partu Pracy w Połsce. W rozmowach |  czyn i zjawisk ce"y wszys'kjch arty- 
tych podniósł ją zarówno Iow. wlec- • kułów żywnościowych spadły w sier 
prezydent Szwalbc, jak 1 tow. Premier.

go naszego słusznego postulatu jest jednym 
z głównych warunków normalizacji sto­
sunków polsko-brytyjskich.

„on iu  b. r. poniżej poziom u kw ietn ia
Zwrócili oni uwagę gości ie  *«!.,!•«lenie te - ^ „ b  p< N a w c , c . n v  7.--<,m ;o p ł 0,Jó w , za-
O f \  mss^psfn stitkTnptfA n n c ln c a t  *i lac ł iunnirn i  “ 1 • • . .chowu ące się  do ąd najrpcr".iei m u­

siały dostosow ać się do ogólnej ten ­
dencji; ich w skaźnik obn iży ł się  dto 
98, podebnie, jak w sk aźrik  cen m ię  
sa. N a”stctm ejsze zaś jest to, ż? ogól­
ny w skaźnik cen żyw ności w  W ar­
szaw ie, który w  p o łow ie marca b. r. 
dosz©:^ do 105 punktów, w  pierw szej 
połow ie sierpnia  znalazł się na przi-o 
mi? 79 punktów. R óżnica 26 punk

Bo Sisrr ;̂*'!
Wł-f!ze wojsbowe rozpoczęły pobór rocz 

nłha 1825 i zaciąg ochotniczy roczników 
1920, 1927, 1028. Dowodzi to, 14 nrmia na­
sza przechodzi na tryb normalnej, po '.o jo-; 
wej pracy.

Armia nasza po rozbiciu wrzróniowyrs |  czyli n iespełna 25 % jest czystym
przechodziła ciężkie koleje, jednak mimo| , ; i , nram racei nrzede
braku jednolitości w ciągu całej wojny KUSy praCU.ąCEJ, p rzec ie
zabrakło Polaków. Walczyli oni n,̂  ̂lą d z lc j W?Z7 f ° Ź ° J U. . ^ o ż y w c ó w  
— —  . . - - -  m ie-skich, M cfą  ont d-Z’smj za tę sa­

mą k w otę  p ien lę trą  nabyć o  jedną 
trzecią tow arów  w ięc?;, an iżeli m o­
gli to b yli zrobić przed pięciom a m ie 
sćącami, a  w  każdym  razie o  jedną 
czw artą w ięcej, an iżeli w  k w ietn iu  r. 
ub. Tym samym w zrosła  siła nabyw ­
cza pieniądlza i p łaca rea lra  D o wzro  
stu tej ostatnięj przyczyniły się  po-

na trorza I w powietrzu, zarówno wespół 
z Armią Czerwoną, jak i z wojskami anglo­
saskimi. Walczyli oni taU4e 1 w kraju, w 
partyzantce i w walce sabotażowej.

Z chwilą odrodzenia Polski przyszr-dł mo­
ment scalenia wszystkich sil zbrojnych 1 peł­
nego odrodzenia wojska polskiego. Stało 
się to jeszcze w ogniu wojny 1 w okresie, 
który bezpośrednio po wojnie nastąpił.

Obecnie wojsko rąsze oddaje się normal­
nej pracy szkoleniowej, utrwalając zdoby­
te floś^ird-zm ia 1 doikonaląc swą organi­
zację. Pamiętać uwalmy, 14 jest to wolsko 
Inne niż lo /  ovrr«u przfdwoj?n*i*fo. Zba- 
dowanc zoełaio po obąlcyl. wsaelk 
sądów haslowyeh, na zasadach szczerze

| nad' o i zw yżka płacy nominalne; 
zaopatrzeniaacwlitpliwa popraw a  

zrtkew zgo
Rząd Jadńoźci N arodowej przebył 

i-h przc-i zw ycięsko trudny okres przednów ka. 
**«• ó»-kUporanie się z przeszkodam i, k tó-

mokraityeznych. ŻS&wtdowau. w n ln  w łz e l- ij-y d j m u  n j e  skąpiono, stanow i abso- 
kie panowanie pnywSUjw ąwho**Mwj,

"isto tnych  kwalifikacji zawodowych i mo-i 0
ralnych. |  Z i f

Trzonem tej armii są najlepsi bojownicy |  " ™

SSSf Miwlzają SSąsk i Krskiw
kraju. Obywatele, którty zostają pow ołzu!| Do Kałowie przybyli przedstawiciele Duń- 
do służby wojskowej pamiętać wasza, ł.t M&kgo Czerwonego Krzyża który prowadzi 
przypada im wielki zaszezyl slułenln w ta-gskeje dożywiania poiefeich dzieci w Warsza- 
kłm włsćnle wojska, które nie jert woj-iwie. Duńczycy ztmedeUi hutę i kopakuę wę 
silem  salonowym, ale które wyrosło w figla w Siemianowicach, a następnie udali eię 
zbro’ncj 1 ldeoló^eznej walec z f*azyia(«in.“ do Krakowa i Z ak o p a n o .

DilSLi Lotnictwa w S. R. R.
M OSKW A (PAP). 18 sierpnia W ercrynłn stw ierdził i ? w  dlniu tym  

Z w iązek Ra ' 'ecki będzie obch:-<dził naród radzieck i złoży hołd swym  pi- 
tra ’vcyjny ,.DzWń Lotaiiciwa". lo k m , którzy przyczynili s ię  ogrom- 

W  w y w a r z ’e z korwi-p-ncłentem nie do zw ycięstw a  nald £at-zystow- 
agencji Tass m arszałek  lo tn ic tw a ! skimi N iem cam i i  nad im perialistycz

s* i ną Japctiią.
D zisiaj, po zakończeniu w o'ny spec  

jaliści radzieccy niezm ordow anie  
oracują nad u lep szan ym  _ lotnictw a. 
P oszukiw ane są drogi dalszego! 
zw ięk szen ia  szybkości, zasięgu i w y-j 
tok ości lotu. U czen i, technicy i ro- j  
botnicy radzieckiego przem ysłu lot.

L t f s & z ! ' *  „ ! s ! i ! i * » r k » “
M O S K W A  (PAP). L o tn iczłta ra­

d z ie c k a  W a le n ty n a  S 'o jan o w sk a  ob 
chodziła  r z a d k i  jubileusz. Łączna  
d łu jjc ść  przeb y te j  p rzez  n ią  «* sam o­
locie 'drcęji o s iągnęła  m ilion  kilome-
tróv/. 17 łat temu S ojanow  ka ’.ako; niczego w  przeciągu najbliższych 5 
19-letnia m iłośniczka sportu szybów  lat w ypredukują now e typy samolo
ccw eg o  w s ‘ąpiła do szkoły m ~skiew - 
w sk iego  aeroklubu, którą skończyła  
jako p ilot lotn ictw a cyw il i?go. Pcid- 
czas wojny Siojanow ska na 2-m oto­
rowym  samo! ecie transportęw ym  ®d- 
dlała znaczne usługi. 1

tów , za pom ocą których m ożna bę 
dz;e latać szybciej, dalej i  w yżej ndż 
w  innych krajach. Z w iązek R adzie­
cki dysponuje w spaniałym  zespołem  
lotników  i techn ików  oraz p ierw szo­

rzędnym  przem ysłem  lotniczym .

ECH A IN IC J A T Y W Y  PPS.
H asło  zjednoczenia naro-du, wysu­

nięte przez tow. Premiera w  szeregu 
artykułów, drukowanych niedaw no w  
„Robotniku", odbiło się szerokim e- 
chem w całej Polsce.

W śród g łosów  prasy, oceniających 
pozytywnie inicjatywę Polskiej Partii 
Socjalistycznej, zanotować należy w 
ciągu ostatnich dni sform ułow anie sta 
nowiska wobec tej sprawy przez „N o  
w e W yzw olen ie” —- organ grupy 
PSL — -N o w e  W yzw olen ie oraz „Dziś 
i futro” —  katolicki tygodnik społe­
czny, reprezentujący koła młodych, 
postępowych katolików.

T E D N 03C  N A R O D U  
N A JW Y Ż S Z Y M  N A K A Z E M

Pod tym tytułem Franc'szek Sadur- 
ski w N r. 11 „ N o w eg o  W yzw olenia  
z dn. 17 b. m. poddaje analizie zagad­
nienia, od których należy:ego rozwią­
zania zależy_ nasza przyszłość. W śród  
tych zagadnień na pierwszym miejscu 
stawna zjednoczenie narodu konieczne 
dla wyjełnienia szeregu zadań, stoją­
cych dziś przed nami.

A utor dochodzi do w niosku: 
„Najwyższy już czas, by rozładować 

istniejące w społeczeństwie wzajemne 
wrogie napięcie, by rozpędzić groma­
dzące się groźne chmary na niebie Rzc- 
ceypospoiiicj.

Tego wymaga ogrom stojących przed 
nami zadań, tego wymaga dobrze rozu- 
toitaaa po!sUa raejn stanc.

JsAnoóć celów, fcooralynacja wysiłków 
— oto jedynie słnezna droga, narodu pol­
ak 5*{?o.

Pod tyatl sfowawU rozamłeaay rzetel­
ną i uczciwą współpracę wszystkich grap 
i partii demokratycznych, wszystkich 
urcriwle 1 zdrowo myślących Polaków.

Chcemy, czy nic chcemy, mmrisdy zgo­
dnie chwycić za bary twardy los, musi­
my otoczyć decydującą walkę o przy­
szłość Polski.

PPS RZUCA HASŁO JEDNOŚCI 
Nieszczęście chciało że dotychczasowe 

próby zjednoczenia narodu nie dały za­
dawalających wyników. To też obecnie 
z radością witamy nową próbę „podnie­
sienia sztandaru jedności narodu" zapo­
wiedzianą przez premiera Eządu Jedno­
ści Narodowej ob. Osóbkę-Mora wshirgo,
w cyklu artykułów, ogłoszonych na ła­
mach „Robotnika".

Ze szczególnym zadowoleniem 1 pełnym 
zaufaniem odnosimy się do inicjatywy 
Polskiej Partii Socjalistycznej!

Wydaje cm i się, że właśnie PoteŁa 
Partia Socjalistyczna, po jadająca w 
swej histcfll tak piękne karty walk o de­
mokrację i postęp, o woiność i niepod­
ległość Polski, przepojona głębokim, 
szczerym i uczciwym patriotyzmem, po­
siada wszelkie dane skupienia w służbie 
narodu i państwa wszystkich grup praw­
dziwie polskich i demokratycznych.

Jeżeli porozumieniu towarzyszyć bę- 
izic szczerość, gdy płaszczyzna jago bę­

dzie wystarczająco szeroka i jeże!! żadna 
r grup nie będzie dążyła do podporząd­
kowania sobie drugiej — wtedy osiąg­
nięcie pełnej jedności jest realne i pewne. 

„Żeby osiągnąć sukces na odciaku jed- 
ości narodu, trzeba dwóch podstawo­

wych rzeczy: trzeba tego serdecznie 
chcieć i trz»ba to umieć robić. Że PPS 
tego chce nie powinno ulegać żadnej dy­

skusji I wątpliwości" — mówi ob. Pre
mler.

Ze swej strony pragniemy oówładesyć.
łe  jedności tej, a więc uporządkowania 
stosunków wewnętrznych, a więc likwi-

SKOŃCZYC Z TYM  ZAGADNIENIEM
W  związku z ostatnią notą rządu polskie- 

pa w sprawie demobilizacji oddziałów An­
dersa, warszawski korespondent „Manchester 
Guardian“ pisze m. In.:

„Władze polskie nie mogą tgodzłć się wa 
Istnienie poza granicami państwa organtsss- 
cfl półwohkowej, której członkami są daw­
niejsi łołnierze, znajdujący się a  opozycji 
do rządu polskiego ł ulegający woływom h. 
rządu londyńskiego l oficerów Andersa. Wła 
dze polskie są coraz bardziej rozczarowane 
wolnym przebiegiem demobilizacji wojsk An­
dersa. Koła lewicowe domagają się od rządu 
wszczęcia kroków, któreby spowodowały e- 
stateczne zlikwidowanie tego zagadnienUf.

SPRAW A REPATRIAC JI POLAKÓW
Dziennik „Washington Post" donosi, łe  

rządy Stanów Zjednoczonych i W. Brytanii 
dacji band, a więc „obronienia tysięcy J zarządziły zorganizowanie kompanii wycho- 
Ittdzi od zbędnych ofiar 1 cierpień", n ik li wawczej w obozach dla uchodźców w Ńtem-
bardziej nie pragnie, jak wieś polska, 
najbardziej narażona na skutki braku 
tej Jedności, pomawiana z jednej strony 
o sprzyjanie bandom, a z drugiej strony 
gnębiona pvzez nic za udział w budow­
nictwie kraju.

„Drugi warunek — umieć podejść do 
omawianego zagadnienia, powinien wy­
pływać z jednej strony od psdnego zro­
zumienia potrzeby tego zjednoczenia, z 
drugiej zaś od właściwego odczucia,' 
pozwalatn sobie na jedno słowo patos 
— ukochania własnego narodu z jcgol

czech, w celu nakłonienia pół milionowej 
rzeszy Polaków do powrotu do Polski. Ko­
respondent amerykański twierdzi, łe Pola­
cy są ofiarami propagandy, która zwiększa 
Ich obawy polityczne i doprowadza do kom­
pletnego ogłupienia. Po oswobodzeniu przez 
sojuszników, uchodźcy znaleźli się w zasięgu 
wpływów tzw. rządu londyńskiego, pozosta- 
rncego w ostrej opozycji do rządu polskiego 
i Związku Radzieckiego. Zgodnie z oświad­
czeniem amerykańskiego Departamentu Sta­
nu sytuacja uległa zmianie, gdy dopuszczo­
no do obozów przedstawicieli rządu War­

nie tylko cnotami 1 zaletami, ale rów -i ^maskiego. 
nież błędami i wadami"! W tych słowacka Zasadą nowej kampanii wychowawczej ma 
ob. Premiera mieści się cala tajemniern ^V(7 wykazanie korzyści płynących z powrotu 
powodzenia. i  do Polski, bez przedstawiania Sytuacji W Poł-

Jcślł istotnie ten naród ukochamy, e j tre w fałszywym świetle. Koszta repatriacji 
zwłaszcza Jego warstwy dotychczas upn-1 ’ednej osoby wynoszą około 70 doi., nato­

miast koszta pobytu uchodźców wynoszą 
ok. 750 doi. rocznie. W  okresie po tlkwida- 
cji UNRRA, a przed utworzeniem organu po­
mocy międzynarodowej uchodźców, opiekę 
nad obozami obejmą wojskowe władze oku­
pacyjne, które mają także dopilnować re­
patriacji.

śledzone, t.j. chłopów i robotników I bę­
dziemy traktował! je jak grupy dojrzałe, 
posiadające świadomość celu i znając* 
drogi do tego celu wiodące — pełny suk­
ces odniesiemy.

RÓWNI Z RÓWNYMI 
W Polsce nłe może być przyjęta zasa­

da kierownictwa jednej warstwy nad dru­
gą. Dojrzałość polityczna zarówno chło­
pa polskiego, Jak 1 robotnika, Ich wza­
jemny stoennek Ilościowy, nie pozwala 
by jedrtl drugimi kierowali. Ani chłop 
robotnikiem, ani robotnik chłopem kie­
rować nie może. Może 1 będzie z nim 
w jednym szeregu maszerował, Jako wol­
ny z wolnym, jako równy z równym.

Cl wszyscy, co chcą podporządkować 
jedną warstwę drugiej, złą oddają przy- 
shsgą idei Jedności narodu.

Wierzymy, ie  błędów tych unikną par­
tie robotnicze, wysuwając w tej chwili 
Ideał jedności narodu.

Wypowiedzi ob. Premiera umacniają 
w nas tę w iarę/4

JESZCZE O  B L O K U
„D ziś i Tutro” rozpatruje inicjaty­

w ę PPS pod katem widzenia nowych  
prób m ontow ania b loku stronnictw  
demokratycznych przed mającymi się 
odbyć na jesieni wyborami:

„Seria artykułów premiera Osóbki- 
Morawskiego w „Robotniku" na temat 
jedności narodowej zainaugurowała 
wzmożoną aktywność polityczną PPS.
0  ile pierwszy artykuł miał charakter 
dość ogólnikowy, o tyle dalsze, wraz z 
mową posła Cyrankiewicza na wiecu PPS
1 OM TUR w Romie, przyczyniły się do 
sprecyzowania niektórych szczegółów. 
Jcsl to jednak dopiero początek.

Jasnym jest przede wszystkim, że no­
wą inicjatywę polityczną wzięła w swe 
ręce PPS. Idzie o nową próbę stworzenia; 
bloku wyborczego. Akcenty wiary w mo­
żność stworzenia psdaowartośeiowego1 
bloku, znajdują się tak w artykułach 
premiera, jak i w mowie portu Cyrankie­
wicza, który już wyraźnie mówił o pró­
bie stworzenia bloku wszystkich stron­
nictw. Można się zatem spodziewać, mię­
dzy innymi, podjęcia rokowań między 
czwór-przymterzcm a PSL. W każdym 
razie w obecnym okresie punkt ciężko- 
śei tej Inicjatywy przesuwa się raczej z ła 
mów prasy do zacisznych gabinetów i 
sal konferencyjnych. O skutkach dopiero 
będzie się pisać."

Po co jodzie Clark
do Europy

W ASZY N G TO N  (SAP). Tom  
Clark, minią ter spraw iedliw ości S ta ­
rtów Zjednoczonych, w yjedzie na 3 
tygodnie d o  Europy.

K oła p ok form ew an e tw ierdzą, że  
Clark udlaie s ię  do Europy, osiem . 
przeprow adzenia dochodzeń na te ­
m at rozw iązania  kartelów  przem y­
słow ych  w  N iem czach  oraz w  spra­
w ie  m ien ia  miemitęickiejjo u k rytego  
w  innych krajach. Z badia on  także  
działalność n iektórych  ob yw ateli a- 
m erykańskich, posądzanych o  w spół 
pracę z N iem cam i,

Nowość!
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Delegacja Podkomisji O. N. Z. do 
Spraw Odbudowy Gospodarczej te ­
renów zniszczonych pod przewodni­
ctwem p. J. Kerisel'a była obecna 
w dniu 17 b. m. w godzinach ran­
nych na pokazie filmu ,,Odbudowuje­
my W arszawę". Film wywarł na de­
legatach głębokie wrażenie. Zdję­
cia, które oglądaliśmy, urzekają swo 
im realizmem" — powiedział p.

kości pomordowanych ofiar wywarły 
szczególnie silne wrażenie. To też 
delegaci zdumieli się niepomiernie, 
gdy — oglądając labirynt zrujnowa­
nych uliczek staromiejskich —  (na­
trafili na ślady życia w postaci kilku 
zamieszkałych izb.

Przewodniczący delegacji p. Ke- 
risel oświadczył m. in.: ,,W idziałem 
dużo krajów, przez k tóre przeszła

PRZYLOT DELEGACJI O N Z  D O  W ARSZAW Y

« S l f

Delegacja Podkomisji Komitetu Ekonomicznego O. N . Z. dla odbudowy 
gospodarczej krajów zniszczonych wojną —  na lotnisku na Okęciu.

Kerisel — „pozwolą one zdać sobie 
chociaż w części sprawę z tego, jak 
rozpadała się w- proch i pył W arsza­
wa pod ogniem niem ieckich bomb. 
Z drugiej strony uderza niepospolity 
zapał W arszawiaków przy odbudo­
wie swego m iasta".

Również w godzinach przedpołud­
niowych na konferencji, której prze­
wodniczył wiceprezes Komitetu Eko 
nomicznego Rady M inistrów i p re­
zes Centralnego Urzędu Planowania 
tow. Czesław Bobrowski — delegaci 
zapoznali się z obecną sytuacją eko­
nomiczną Polski.

W  godzinach popołudniowych go­
ście zagraniczni zwiedzili ruiny W ar 
sza wy. Obszar, na którym stało  k ie ­
dyś getto, Stare Miasto, ruiny ko­
ścioła Św. Jacka, gdzie dbtychczas 
widnieją szczątki cidzieży i nagie

wojna i bardzo wiele miast, które 
zasłynęły smutną sławą potwornie 
zrujnowanych. Ale czegoś podobne­
go do W arszawy — nie widziałem 
nigdzie. Jest coś przeraźliwie smut­
nego i głęboko zarazem wzruszają­
cego w kontraście, jaki stanowi to 
upiornie zniszczone miasto-, w  po­
równaniu z niespotykaną żywotno­
ścią i zapałem jego mieszkańców, 
tak usilnie dźwigających W arszawę 
z gruzów. Ten duch, ożywiający 
cmentarzysko ruin, caje mi n ieza­
chwianą pewność, że Polskę i jej 
dzielny naród czeka zasłużenie p ięk­
na przyszłość".

Wszyscy członkowie, dlelegacji 
stwierdzają, że W arszawa' jest naj­
bardziej zrujnowanym miastem ze 
wszyśtkich jakie oglądali w całej nie 
mai Europie.

Br. Alkiewicz uniewinnień j
Nie udowadniano mu współpracy z Biemcami

Sąd Specjalny w  W arszawie rozpoczął 
w czoraj spraw ę dr. A lkiewicza byłego 
prezesa Izby L ekarskiej w W arszawie, 
powołanego z nom inacji niem ieckiej, o- 
skarżonego o szkodliw ą działalność w 
czasie swego urzędow ania w  Izbie L ekar 
skiej o raz o przetrzym anie w swoim 
m ieszkaniu sek re ta rk i szefa Gestapo 
w arszaw skiego W ernera — Chmielewi- 
czowej.

O skarżony dr. Alkiewicz specja lista  - 
ren tgenolog  do w iny się nie przyznaje, 
tw ierdząc, że jego p raca  n a  stanow isku 
prezesa Izby L ekarskiej była typow ym  
tańcem  w śród mieczów. N a sw ym  stano ­
w isku szedł z daleko idącą pom ocą m ło­
dzieży, k tó ra  nie ukończyła studiów  na 
m edycynie przed rozpoczęciem się ’ oj- 
ny  polsko - niem ieckiej. R e jestrow ał on 
ich jako  lekarzy  i umieszczał w  szpita­
lach, gdzie m ieli możność p rak ty k i oraz 
p ryw atnego  zdaw ania ostatecznych egza­
m inów przed lekarzam i.

D r. Alkiewicz został zwolniony w 1943 
roku ze swego stanow iska n a  sku tek  in­
terw encji u  niem ieckiego szefa Służby 
Zdrow ia w  spraw ie jednego z lekarzy 
wywiezionych n a  M ajdanek. Alkiewicz 
tw ierdzi, że początkowo był inwigilowa- ; 
ny, a później aresztow any, gdy w Po­
znaniu  znaleziono jego p ryw atne papie­
ry, świadczące o udziale w  pow staniu 
w ielkopolskim  oraz o prow adzeniu przez 
niego szerokiej akcji społecznej.

Co do swego zw olnienia z więzienia 
dzięki in terw encji Chmielewiczowej dr. 
Alkiewicz przypuszcza, że i ta k  byłby 
zwolniony, gdyż nie było pow ażniejszych 
podstaw  do jego aresztow ania, zaznacza 
przy tym , że w  spraw ie jego zwolnienia 
in terw eniow ały  rów nież Izby L ekarsk ie 
prow incjonalne.

Po pow staniu  Alkiewicz osiedlił się w 
K rakow ie, gdzie wobec b rak u  p rak tyk i 
pozostaw ał bez środków  do życia. N apisał 
wówczas do szefa G estapo W ernera k a r t­
kę z p rośbą o ulokow anie go gdzieś na 
Zachodzie na posadzie.

Co do zarzu tu  w  spraw ie leczenia żo­
ny W ernera dr. Alkiewicz tw ierdzi, że 
niem ieckie rodziny chętnie leczyły się u 
polskich lekarzy specjalistów . Leczono 
ich za darm o, w  m yśl zarządzenia Izby 
Lekarskiej.

Z K rakow a w yjechał dr. Alkiewicz do 
K atow ic i rozpoczął p rak tykę  lekarską. 
Zgłosiła się wówczas do niego Chmiele- 
wiczowa, prosząc o pomoc. Po parodnio­
wym  pobycie w  jego m ieszkaniu została 
aresztow ana przez U rząd Bezpieczeń­
stw a.

N astępn ie  zeznaw ali św iadkowie ze 
sfer lekarsk ich  powołani przez obronę.

MMM lolów bojowych
Lotnicy radzieccy w  walce o wyzwolenie Polski

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

Dr. Różycki prof. U niw ersytetu  Po­
znańskiego w ydaje oskarżonem u bardzo 
dobrą opinię jako  Polakowi. Świadek u- 
waża, że żaden z lekarzy  nie m ógłby 
zdziałać ty le  dobrego na tym  stanow i­
sku, co dr. Alkiewicz. W pierw szym  rzę­
dzie jako głów ną zasługę uw aża w yda­
nie św iadectw  lekarsk ich  studentom , k tó  
rzy nie ukończyli jeszcze studiów, co u- 
ra tow ało  ich przed wywiezieniem n a  ro ­
boty  do Rzeszy. Dzięki tem u około 400 
studentów  m iało możność dobrnąć do dy 
plomu.

Świadek dr. Zaorski in ic ja to r ta jnych  
studiów  lekarsk ich  opowiada, że tylko 
dzięki poparciu spraw y te j przez dr. A l­
kiewicza m ógł prowadzić kom plety.

R eszta  pozostałych św iadków lekarzy 
zeznaw ała rów nież bardzo dodatnio o dr. 
Alkiewiczu.

N astępnie zeznaje św iadek Kućnen- 
becker, k tó ra  tw ierdzi, że dr. W erner po 
kazyw ał je j k a r tę  o trzym aną od dr. Al 
kiewicza ze słow am i: „Widzisz ja k  m nie 
Polacy lubią, że do m nie listy  piszą“. 
T reści lis tu  nie pam ięta.

Świadek Chmielewiczowa zeznaje, że 
dzięki je j in terw encji dr. Alkiewicz został 
zwolniony z więzienia. P racę  sw oją roz­
poczęła w  Gestapo jako  se k re ta rk a  od 
1939 roku a gdy w  dniu 1 kw ietn ia 40 ro ­
ku  wyszło zarządzenie, że nie wolno p ra ­
cować Polakom  w G estapo p rzy ję ła  wów 
czas obyw atelstw o niemieckie.

D alej zeznaje, że po pow staniu  została  [ 
sk ierow ana do Poznania, gdzie została; 
aresztow ana przez w ładze niemieckie. 
Udało je j się wówczas zbiec z tra n sp o r­
tu  i za fałszyw ym i pap ieram i n a  nazwi-j 
sko Szym ańskiej przybyła do Katowic i! 
zgłosiła się do Alkiewiczów prosząc o po 
moc. Do pobytu je j w  swoim m ieszkaniu , 
dr. Alkiewicz odnosił się niechętnie, mi- 
m i to  jednak  dopom ógł je j w  w yszuka­
niu posady w S trzelcach pod K atow ica­
mi.

N a zakończenie swych zeznań Chm ie­
lewiczowa pow ołuje się n a  p ro k u ra to ra  
G. z Poznania, k tó ry  podobno wie, *e p ra  
cow ała w G estapo d la organizacji.

Sąd w ydał w yrok uniew inniający dr. 
Alkiewicza. W  m otyw ach zaznaczył, że 
co do punktu  1-go szkodliwej działalno­
ści przewód sądowy nie ustalił. Co do 
przetrzym yw ania w  swoim m ieszkaniu 
Chmielewiczowej m ógł dr. Alkiewicz wie 
dzieć, że pracuje ona y  Gestapo, ale nie 
był poinform ow any, czy p rzy ję ła  ona 
obyw atelstw o niemieckie, oraz m ógł przy 
puszczać, że Chmielewiczowa, k tó ra  by­
w ała  w  polskich dom ach znajdu je  się w 
kontakcie z organizacjam i podziemnymi-

Moskwa, w sierpnia.
Dzień 18-go sierpnia jest tradycyj­

nym świętem lotniczym w ZSRR.
W dtniu tym przed dwoma laty w  

pewnej miejscowości zgromadził się 
tłum ludności polskiej. Ludzie ci przy 
szli na sowieckie lotnisko, ażeby zło 
żyć gratulacje słynnemu radzieckie­
mu lotnikowi — jednemu z oswobo- 
dzicieli Polski — Aleksandrowi Po- 
kryszkinowi, który został właśnie po 
raz trzeci nagrodzony Złotą Gwiaz- 
idią Bohatera Związku Radzieckiego.

Niebo polskie było świadkiem osta 
tnich zwycięstw tego doskonałego ro  
isyjskiego pilota, a 59-ty niemiecki 
samolot strącony przez niego spadł 
do Wisły.

W tych dniiach gdy generalissimus 
Stalin przygotował nieznaną pod 
względem rozmachu ofenzywę, k tóra 
miała w rezultacie przynieść Polsce 
całkowite uwolnienie od niemiec­
kich okupantów — lotnictwo radzie­
ckie było zaopatrzone' w  dioskonały 
sprzęt lotniczy i posiadało świetne 
kadry personelu lotniczego.

Z chwilą gdy artyleria rozpoczęła 
ogień na froncie Wisły — w mglisty 
styczniowy dzień 1945 roku, powie­
trze zaroiło się od licznych grup ra­
dzieckich samolotów.

Polacy, którzy w owych pam ięt­
nych dniach przebyw ali w pobliżu 
W arszawy i Sandomierza, zapewne 
pamiętają okropną pogodę — szalał 
wtedy porywisty w iatr, padhł dieszcz 
zmieszany ze śniegiem. Ala pomimo 
niezwykle ciężkich warunków ra ­
dzieckie samoloty nieustannie s ta r­
towały z nadwiślańskich lotnisk i le­
ciały za rzekę.

Jeszcze grzmiały działa na froncie, 
gdy rosyjskie maszyny były widziane; 
nad Krakowem i  Łodzią, nad Pozna-] 
niem i Bydgoszczą, nadi Częstochową' 
i (Zagłębiem Dąbrowskim. Lotnicy ra-J 
dlzieccy byli zwiastunami niebawem 
mającego nastąpić uwolnienia Polski 
z pcid okupacji niemieckich faszys­
tów.

W ciągu pierwszych dni zimowej 
ofensywy zgrupowania niemieckie 
zgromadzone na ziemiach polskich 
zostały rozbite na cały szereg luź­
nych ognisk oporu. Lotnictwo sowie­
ckie dokonało wówczas 30.000 lotów 
bojowych. Lotnictwo wspierało woj­
ska lądowe-, gdzie tylko mogło i było 
używane masowo podczas wielu trud 
nych operacyj. Uderzenia radziec­
kich eskadr były skierowane na woj­
ska hitlerowski®, jak również na lo­
tnictwo niemieckie.

Lotnicy gen. Krasowskiego, wśród 
których walczył słynny pilot Pokry- 
szkin walczyli przeważnie w  połu­
dniowej Polsce, pomagając oddzia­
łom czołgów w ich śmiałych i dale­
kich rai dach pod Częstochową, K ra­
kowem i na Górnym Śląsku. Pokry- 
szkin był pierwszym sowieckim lot­
nikiem, k tóry wylądował na polo- 
wym lotnisku na zachodnim brzegu 
Odry.

Bardziej na północ, na osi uderze­
niowej W arszawa - Poznań, czynne 
było lotnictwo gen. Rudzienko, k tó ­
re m iało poza sobą drogę od Stalin­
gradu, a niebawem miało dosięgnąć 
Berlina. Lotnicy gen. Rudzienko po 
heroicznych walkach o Polskę wzięli 
udział w historycznych zmaganiach 
przy zdobywaniu stolicy Niemiec i 
pierwsi wylądowali na lotnisku w iel­
kiego Berlina. Na północy Polski, na 
Wybrzeżu, współdziałając z radziec­
ką arm ią lądową działało lotnictwo 
marsz, awiacji W ierszynioa.

Polski świat pracy
p o m a g a  Hiszpani i  r e p u b l i k a ń s k i e j
W ostatnim czasie Zarząd Główny Zw. Za­

wodowego Pracow. Państwowych przekazał 
na rzecz pomocy hiszpańskim związkom za­
wodowym kwotę 5.000 zł oraz wydał pole­
cenie do 6wych okręgów i kół zorganizowa­
nia dalszych zbiórek.

Na plenarnym posiedzeniu Zarządu Głów­
nego Zw. Metalowców w Katowicach, uchwa­
lono przekazać na rzecz pomocy Hiszpanii 
sumę 25.000 zł oraz postanowiono przepro­
wadzić akcję zbiórkową wśród członków 
Związku.

Fabryki 
Ziem Odzyskanych

m uszę p ra c o w a ć
Celem zapoznania się z możliwościami dal­

szego uruchomienia przemysłu na terenie 
woj. szczecińskiego i olsztyńskiego przybę­
dzie do Szczecina 17, a do Olsztyna 29 
sierpnia Międzyministerialna Komisja do 
Spraw Uruchomienia Przemysłu na Ziemiach 
Odzyskanych.

Konferencja ma na celu zebranie przez 
Komisję konkretnego materiału, dotyczącego 
przedsiębiorstw przewidzianych do urucho­
mienia. Komisja uda się również w teren 
celem przeprowadzenia inspekcji wytypowa­
nych przedsiębiorstw.

Ja k  wiadomo,, walki powietrzne 
nad Polską były krwawe i zacięte. 
W wielu polskich miastach i wsiach 
można zobaczyć skromne mogiły, w 
których leżą dzielni radzieccy lotni­
cy, którzy oddali swe życie za uwol­
nienie i uratowanie narodu polskie­
go.

Dzisiejszy oskarżony na procesie w 
Norymberdze', główny niemiecki prze 
istępca wojenny Goering, ówczesny 
głównodowodlzący niemieckiego lot­
nictwa, w owe pam iętne dni rzucał 
wciąż nowe i nowe eskadry na front, 
lecz w  styczniu 1945 roku jego samo­
loty nie potrafiły zahamować żywio­
łowej radzieckiej ofensywy i marszu 
Armii Czerwonej. Bitwy o Polskę 
trw ały w  ciągu 2-ch tygodni na ziemi 
i w  powietrzu. W końcu stycznia w

rekordowym tempie została zniszczo 
na centralna grupa arm ii niemiecki*), 
a wojska radzieckie rozpocząwszy «• 
fensywę na Wiśle*, przekroczyły n ie­
bawem Odrę praw ie na całej j«j 
gości, od źródeł, aż po ujście. Nastf* 
pn.y etap walk lotnictwa sowieckiego 
— to bitwy nad stolicą faszystow­
skich Niemiec — Berlinem.

Minęło już półtora roku <*S ezaan 
historycznych zmagań o Polskę. Dla 
całego naroidlu niem ieckiego i dla^ Po 
laków bohaterskie wysiłki radziec­
kich lotników są żywym dowodem 
przyjaźni łączącej ZSRR i demokra­
tyczną Polskę. W owych dniach przy 
jaźń ta została ostatecznie ugrunto­
wana i trw a niezmiennie do dziś.

Mikołaj Denisów — płk.

Polskie wnioski na Ogólno-Światowym Kongresie
studentów w Pradze

Przedstawiciele Związku b. więź­
niów politycznych na ogólno - świato­
wym kongresie studenckim w Pradze, 
zgłaszają w imieniu delegacji polskiej 
szereg wniosków, w których m. in. po­
tępiają reżim gen. Franco oraz domaga 
ją się demokratyzacji wyższych uczelni,

ze specjalnym uwzględnieniem obro­
ny praw do nauki młodzieży krajów 
kolonialnych, jak również żadają u- 
sumięcia profesorów i studentów, spla 
mionych współpracą z faszystowskimi 
okupantami.

Nielegalne przedsiębiorstwa gastronomiczne
ulegną l ik w isc j i

Wobec upływu term inu wnoszenia 
podań o koncesje na prowadizeaie 
przedlsięborstw przemysłu gastrono­
micznego, M inisterstwo Aprowizacji 
i Handlu poleciło podległym w ła­
dzom, niezwłocznie rozpocząć akcję 
przymusowego zamykania przedsię­
biorstw, które nie wystąpiły do w ła­

ściwych władz o  udzielenie im kon­
cesji.

Jedbocześnie rozpoczną odmośn* 
władze akcję kontrolną przedsię­
biorstw handlowych, posiadających 
koncesję na prowadzenie innych ro ­
dzajów handlu lub przemysłu, a trud 
niących się nielegalnie przemysłem 
gastronomicznym.

Już można nabyć we w szysikich księgarniach

LEKTURY SZKOLNE
w ydane przez Sp. Wyd. „Książka"

K onopnicka Dym
„ Głupi F ranek . W  w iniarskim  forcie
„ M endel G dański

Mickiewicz G rażyna
„ Pan Tadeusz m  wydanie

P rus A ntek
„ Grzechy Dzieciństwa

N a w akacjach. K atarynka 
„ Pałac i ru d era
„ P ow racająca fa la

Sen. Cienie 
Sienkiewicz Janko  M uzykant. Jam io ł

Szkice węglem . B artek  zwycięzcą.
„ Za Chlebem
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S p r a w a  N i e m i e c
za kulisami konferencji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-ej)

Obok tego zaś Polska zaintereso­
wana jest w rozwiązaniu międzynaro 
dowego problemu Triestu i udziela 
tu całkowitego poparcia żądaniom ju 
gosłowiańskim.

JESZCZE ZA WRZESIEŃ 1939
Jeżeli chodzi o Rumunię i Węgry, 

to wystarczyłoby przypomnieć w rze­
sień 1939 r., by zrozumieć, że musi­
my uregulować wiele 'Spraw finanso­
wo - gospodarczych.

Przez te dtwa kraje przepłynęła w 
pierwszych miesiącach wojny olbrzy­
mia fala uciekinierów z Polski, przez 
te dwa kraje przeszła olbrzymia 
część naszego m ajątku państwowego, 
w tych dwóch krajach pozostawiliś­
my olbrzymie ilości cnaiszego sprzętu 
wojskowego. Związane z tym były 
różne operacje handlowo - bankowe, 
które zostały następnie powikłane 
przez stopniowe zamrażanie należno­
ści polskich i przez przystąpienie 
tych państw  do wojny po stronie Osi.

W ostatnim  etapie doszedł jeszcze 
wspomniany na wstępie, a notorycz­
nie znany fakt udziału wojsk w ęgier­
skich w okupacji i oczywiście w  nieu 
niknionych walkach z oddziałami 
partyzanckimi.

O WSPÓLNY JEŻYK 
POROZUMIENIA

Sądzę, że wystarczy to  pobieżne 
wyliczenie, by zrozumieć, jak bardzo 
zainteresowani jesteśmy w opraco­
waniu trak tatów  pokojowych z pań­
stwami sojuszniczymi III Rzeszy.

Na zakończenie wspomnieć należy 
jeszcze, że, jakkolwiek konferencja 
paryska w początkowym etapie spra 
wą Niemiec się nie zajmuje, to  prze­

cież dla wszystkich jej uczestników 
jest oczywistym, że etap ten  jest tyl­
ko początkowym. Doświadczenia os­
tatnich lat wykazują niezbicie, że 
konflikty międzynarodowe p rzera­
dzają się w  wojnę o zasięgu świato­
wym dlopiero w  chwili, gdy działać 
zaczyna potężna maszyna' m ilitarna 
Niemiec. W ostatnim  pięćdziesięcio­
leciu wiele było sporów i zatargów, 
a  przecież w  ostatecznym rezultacie 
Niemcy rozpętali obie wojny.

Dlatego też cień Niemiec spoczy­
wa na konferencji pokojowej. Konfe­
rencja paryska jest tylko fragmen­
tem konferencji pokojowej. Jej zakoń 
czeniem będzie trak ta t pokojowy z 
Japonią i z Niemcami. Ale właśnie 
dlatego, że konferencja paryska jest 
pierwsza — jest zarazem niesłycha­
nie ważna. Dla żadnego z uczestni­
ków nie ulega wątpliwości, że stano­
wić ona będzie pod wieloma wzglę­
dami precedens i wzór dla przy­
szłych rokowań.

Zapewne dlatego też spory proce­
duralne przybierały tak gwałtowne 
formy, gdyż uświadamiano sobie, iż 
według teraz ustalonych zasad roz­
strzygać się będzie także i kwestię 
niemiecką.

W tym świetle stw ierdzić można, 
że najistotniejszym momentem kon­
ferencji paryskiej będą nie takie czy 
inne szczegóły trak tatów  pokojo­
wych, ale znalezienie wspólnego ję­
zyka w tym wielojęzycznym zgroma­
dzeniu, ustalenie platformy porozu­
mienia, na której rozstrzygną się po 

j tym najważniejsze decyzje pokoju z 
i Japonią i  Niemcami.

Karol Małcużyński
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TP związku ze zgonem makomiitego piecrza 
•ogneleJtiego zamicczczamy artyku ł Antomie- 
#o Słooirm&kiego który ukazał «ię przed k il­
koma miesiącami w londyńskiej „Nowej 
Polaoe”.

H. G. Wells, syn zawodowego gracza cric- 
k et owego i panny służącej, niedożywiony, 
wątły młodzieniec drukujący swe pierwsze 
fantastyczne opow iadania w podrzędnych 
miesięcznikach angielskich szybko stał się 
ulubionym pisarzem młodzieży końca dzie­
więtnastego i początku dwudziestego wieku.

Czasy te kształtujące się w pełnym, po­
godnym blasku teorii ewolucji i w iary w 
postęp m usiały znaleźć swego apostoła. 
Książki W ellsa rozpalały w młodych lu ­
dziach tego pokolenia zapał i żarliw ą n a ­
miętność wiedzy. Jeśli m łody chłopiec stro­
nił od crickets 1 dziewcząt ł  z książką przy 
lam pie naftow ej przesiadyw ał długie wie­
czory, można było to p raw ił na  pewno przy 
pisać wpływowi Wellsa. Ojciec jego uczył 
chłopców gry w crick eta, on uczył ich od 
crickets stronić.

Za jego to  sprawą roztargnieni m lodrień- 
ey w słomkowych kapeluszach, przechadza­
jący się letnim  wieczorem po plażach Brigh­
ton  podnosili śmiałe oczu ku niebu, m arząc 
o pokonaniu wrogich sił na tu ry  I podróżach 
międzyplanetarnych. Książki W eissa ośmie­
lały myśl, odrywały od teraźniejszości 1 
wskazywały ekspansję śmielszą od b ry ty j­
skiej ekspansji kolonialnej. Żagle okrętów 
przepływających w oddali nie pociągały 
już wyobraźni zarażonej śmiałymi obraza­
mi samolotu i rakiety.

Jeden z założycieli Fabian Society, wielki 
pisarz socjalistyczny kształtow ał również 
społeczny pogląd na świat swego pokolenia. 
Jednocześnie już od początków swej karie­
ry literackiej, uwielbiany przez młodzież zy­
skiwał sobie coraz większe uznanie u miło­
śników tradycjonalistyoznej prozy angiel­
skiej i u krytyków  literackich. Tę pozycję 
niejako oficjalną zdobyły m u powieści psy­
chologiczne pisane * hum orem  i wnikliwo­
ścią obserwacji. „Mr. Polly“ stal sią posta­
cią, którą tycie przyjęło na  rów ni z boha- 
teram i Dickensa. „Kips* stał »lę jedną z 
klasycznych już dziś powieści obyczajo­
wych.

Dopiero Jednak okres ostatniego ćwierć­
wiecza przynosi nam  obraz prawdziwego 
W ellsa, filozofa 1 nauczyciela, zjadliwego 
satyryka i tragicznego apostola. W śród k il­
kudziesięciu książek wydanych w tym  okre­
sie, trudno wyliczyć jakieś dizieło specjalnie 
ważniejsze od innych. Jak u W oltera pro­
m ieniuje raczej całokształt pisarstw a niż ja ­
kieś jedno osiągnięcie wyjątkowe.

Przepow iednie W ellsa i  jego zdolność 
czytania przyszłości budzi zdumienie. Jest 
to pisarz o wyobraźni absolutnej ale obrazy 
przyszłości w  jego książkach nie m ają  nic 
w sobie z elementów zgadywania. W yobraź­
n ia  W ellsa poparta  jest ogromną, encyklo­
pedyczną wiedzą przyrodniczą ł historycz­
ną. Jeszcze w wieku dziewiętnastym pisze 
W ells o konkurencji, k tóra nastąpić musi 
między kolejam i żelaznymi, autobusam i, a 
wreszcie między sam olotami 1 rakietam i. 
Przed pierwszą w ojną światową w 191S ro­
ku pisze w powieści „W orld set free“ o bom 
bach atomowych, a w arto  przy tym  zazna­
czyć, źe bom ba, k tórą W ells opisuje wy­
buchnąć m a w roku 1955 i jest bom bą u ra ­
nową. Przew iduje W ells jeszcze przed pierw 
szą w ojną światową skutki m oralne u ty ­
cia energii atom owej i próby organizowa­
ni* komitetów międzynarodowych dl* oca­
lenia ludzkości.

I tu  zachodzi fakt osobliwy. Gdy przepo­
wiednie jego okazują się bezbłędne, gdy ty ­
cie potw ierdza I realizuje jego wizje, prasa 
i kierowana przez prasę opinia trak tu je  go 
niechętnie, często wTęcz wrogo. Rośnie w 
cenie jako autor „Mr. Polly'* czy „Kipsa", 
krytyka nie szczędzi pochw ał co do tego 
gatunku jego prozy i milczeniem pomi ja j 
jego kłopotliwe wizjonerstwo. Bo w izjoner- 1 
ątwo Wellsa nie jest bierne, nie jest on po­
dobny do katastrofistów  mówiących o nie­
uniknionym końcu świata lub zagładzie cy­
wilizacji ani też n ie  jest autorem  wróże­
bnym, dającym  pogodne 1 miekłopotliwe w i- 
zje przyszłości. W izja jego narzuca kon­
sekwencje, zmusza nie tylko do uznania
jego przesłanek rozumowych ale wymaga
działania.

Jeśli nauka Chrystusa była zbyt wielkim 
ciężarem i konsekwentne przyjęcie zasady 
miłości bliźniego i w yrzeczenia się dóbr 
ziemskich wymagało heroizm u ducha — po­
dobnie prorok z Kent zbyt wiele wymaga od 
ludzi. W ymaga czegoś więcej niż uczucia— 
żąda myślenia i działania z myślą zgodne­
go. Jak  encyklopedyści francuscy przygoto­
wali drogę W ielkiej Rewolucji — toruje on 
drogę epoce cywilizacji technicznej. Nie ty l­
ko przew iduje drogi, którym i ta cywilizacja 
kroczyć będzie ale svidzi niebezpieczeństwa 
i naw ołuje do działania. Stawia drugiej woj 
nie światowej cele, tworzy z lordem  San- 
keyem „D eklarację P raw  Człowieka", bije 
w nacjonalizm y 1 okazuje nieodpartą ko­
nieczność unifikacji świata. A jednak głos 
jego m ija niem al bez echa. Sekret tego nie­
powodzenia jest tatwy do odgadnięcia. Nau­
ka jego nie jes! wymierzona przeciw n iko­
mu, nie ma w niej podniecającej w itam iny 
nienawiści.

Wells żąda ogromnych wysiłków kon­
struktywnych nie dając w zam ian doraźnej 
satysfakcji wyżycia się ludzkiem u libido. 
Nie trafia  do uczuć, nie stara się porwać 
żadną demagogią. Nre opiera się na żadnej 
zorganizowanej grupie działającej, zwalcza 
kościół a takuje maTksizm. Uznaje piękno 
nauki Chrystusa, ocenia w pełni historyczną 
rolę m arksizm u ale n ie czyni z tych dwu 
doktryn uniw ersalnych przedm iotu kultu. 
Międzynarodowość jego zadrażnia uczucia 
nacjonalistyczne. Nie chce być leaderem , bo 
ludzie dorośli nie potrzebują leaderów. Wiel 
cy tego świata w iodą * nim  dyskusje. Mówi 
z Leninem i Rooseveltem. Einsteina i F reu­
da zalicza do grona swych przyjaciół. Jest

oschły i nietolerancyjny dla błędów 1 głu­
poty. Cytują go podręczniki przyrodnicze i 
książki logików. Publicyści pism brukowych 
cytują go wspólironicznie. A przecież choć 
powoli i opornie term in „wellsizm" prze­
n ika do słownictwa codziennego.

H. C. Wells kończy w rolcti bieżącym la t 
osiemdziesiąt. Danym mu było dożyć końca 
w ojny i początku ery atomowej. Danym mu 
było oglądać własnym i oczami świat, który 
przewidział, którego się lękał, przed którym 
przestrzegał. Świat maszyn potężnych i sła­
bych ludzi, św iat najgłębszych myśli ludz­
kich i najgłębszego pohańbienia istoty ludz­
kiej; świat który był zdolny produkować 
wszelkie dobra w Ilościach nieograniczonych 
i świat, który pozw alał ginąć z głodu m ilio­
nom. Świat rozjaśniony nieznanym  dotąd 
blaskiem rozbitego atom u i zasłonięty dy­
mami pieców, w których palono całe n a ­
rody.

Jeżeli człowiek zdoła opanować groźne zi­
ły natury , które rozpętał w łasną swą wolą, 
jeśli ludzkość przystosuje się do nowych
warunków  życia wytworzonych przez roz­
wój cywilizacji technicznej i siłę niepom ier 
ną obróci na dobro —  pamięć W ellsa prze­
trw a długie wieki. Z m roku naszych cza­
sów przyszłe pokolenia wyniosą postać pro 
roka z Kent na  cokoły pomników. Z podzi­
wem w spom inać będą tego samotnego czło­
wieka torującego drogę wielkim przem ia 
nom. Podziwiać będą jego wyobraźnię bez­
błędną, jego miłość do gatunku ludzkiego, 
jego wiarę w człowieka i nadzieję urągają­
cą straszliwym i wielkim czasom, przed któ 
rvm i szedł.

KURSY I I
SAMOCHODOWE 1 1 .

W eirsza w a , G ró jeck a  422
Frylińskiego

1979

Jaracz sil® żyje
ale teatr J e g o  musi byC odbudowany

Kiedy wypełniająca salę, młodzień 
cza,, uboga publiczność, prowincjo­
nalnego teatrzyku, przeryw ała mu ro 
lę burzą zachwyconych oklasków, 
kiedy reakcja sali rozrywała ramy 
przedstaw ienia, kiieidy w reszcie |po 
końcu „spektaklu" przed wszystkimi 
gratulamtami podszedł do artysty ze 
łzami w  oczach i uścisnął mu rękę 
robociarz — maszynista czy krawiec 
teatralny, wtedly Stefan Jaracz był 
szczęśliwy.

I ' m ,
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Pomnik Jaracza w O lsztynie

Kiedy na występach w Łodzi, 
pierwsze/ przedstaw ienie „.Szkoły 
żon" przyszła wystrojona, syta pub­
liczność fabrykantów, bankierów, a- 
ferzy/stów i handlarzy, kiedy nie by­
ło gorących reakcji a tylko przy koń 
cu każdego ak tu  sala biła konwen­
cjonalne, choć mocne, — bo to prze­
cież Jaracz — brawa, — wte/dy W iel 
ki A rtysta był zły i ponury, opry­
skliwy i siedział do rana nad kuf­
lem piwa. A kasa w  Łodzi była kil­
kanaście razy większa niż tam, na 
prowincji.

Jaracz cnie znosił konwencjonali- 
zmu, blagi, zakłamań, szablonu, — 
sam idąc dlo ludzi zawsze: w życiu i 
na scenie — ze szczerością, z prosto 
tą, z pasją głosiciela prawdy, z go­
rącym współczującym sercem

Nie diziw, że walcząc vzereg lat ze 
stosunkami teatralnym i stolicy, z 
podejściem do sztuki, k łóre w ostat­

nich przedwojennych latach znała 
zło tak  jaskrawy wyraz w biurokra­
tycznym skostnieniu teatrów  w ra­
mach osławionego T, K. K. T., — 
tam... w  powiślańskim teatrze  ko­
lejarskim w ,,Ateneum" czuł się so­
bą, wśród swoich.

Umiłował też oddane mu do dy­
spozycji „Ateneum" z jego prostą sa­
lą, z błędam i jej konstrukcji, z n ie­
poradną szczupłą sceną —  ale za to z 
gorącą atm osferą wiidowni z tą  pub­
licznością o k tórą walczył, k tórą po 
nad wszystko cenił.

W idow nią ludizi pracy, widownią 
nowych widzów, ale bezpośrednich, 
szczerych i płacących artyście bo­
gactwem swych z serca płynących 
odczuwań, — ów lud W arszawy przy 
jął go za swego. Jaracz, syn polskie 
go chłopa wyszedł naprzeciw  — jak 
to  się icJziś mówi — nowej widowni 
i stał się jej ukochanym artystą.

T eatr Związku Zawodowego Ko­
lejarzy „Ateneum" — to nie był te ­
a tr  /dla snobów Arcyludzki talent 
wielkiego artysty  zrobił z tego teatru  
arenę idlo swej walki o  praw dę w 
sztuce, do walki poprzez sztukę... o 
człowieka.

*

Dziś zabrakło Jaracza. Umarł na 
robociarską chorobę — na gruźlicę. 
Zabrakło i „Ateneum". Podzieliło 
los Powiśla — spłonęło.

Nie zabrakło przecież „jaraczo- 
wej" wiidowni.

W śród gruzów „Atemeum" krząta­
ją się już ludzie. M ierzą, porządku­
ją, zabezpieczają. To polscy koleja­
rze, to Z. Z. K„ z którym i żył j p ra ­
cował Stefan Jaracz, postanowili 
przywrócić W arszawie ich teatr. Ich 
i Jaracza „Ateneum".

Nie o biurach i salach dla swego 
związku pomyśleli, nie o swej rep re­
zentacyjnej siedzibie organizacyjnej. 
Jako  idta pierwszej swej pracy odbu- 
dlowawczej — zabrali się do wznie­
sienia „Ateneum" — chcą je mieć 
z powrotem. — Rozmawiają z archi­
tektam i, chodzą koło tego swego 
gmachu, kalkulują. Chcą mieć swoje 
, .Ateneum" jeszcze piękniejsze, le­
piej rozplanowane, większe.

Za rok W arszawa ma odzyskać 
•swą pierw szą ze zburzonych sal te ­
atralnych. W znoszą je ci, którzy da­
li  tea tr Stefanowi Jaraczowi.

Wacław Wagner

List do Juliana Tuwima
w  A m e iy c e

W  związku z  przypadającą dnia 22 
sierpnia b. r. drugą rocznicą śmierci 
poety — żołnierza Lucjana Szenwal­
da, nakładem Spółdz. W yd. „Książ­

ka" ukażą tip w najbliższych dniach
jego „Utwory poetyckie”.

Z książki tej przedrukowujemy na­
stępujący wiersz:

Z uadobłocznego szczytu Statui W olaoścł,
Poprze* pian atlantyckich wieczyste przelewy,
Czy widzisz na*, Julianie Tuwimie? Te młode 
Twarze, zarum ienione odblaskiem sztandarów , 
Błyszczące oczy, pyszne hełmy, orle znaki,
P lutony Jak zagony, dojrzale i złote,
Najeżone gęstymi kłosam i bagnetów?
Czy słyszysz nas: gdy w kroku stokrotnym  na zachód 
Przesadzam y okopów krw awe rublkony,
Gdy piersią rozgrzewam y zm arznięte m otory,
Ciągniemy działa, rozw ijam y wieńce d ru ta .
Gdy na przód wyrzucamy dzwoniące centrale,
I  gdy artyleryjskich przednia straż wybuchów 
Sunie przed naszą linią szybciej od rozkazu?

Poeto, gdybyś Ty tu  byt, gdybyś o świcie 
Poczuł ten  pierwszy zapach polskiego powietrza 
Na niespokojnych w iatru  zachodniego falach,
Ogarnął tę  już praw ie ojczystą przyrodę,
D otknął te j ziemi, k tóra  oddycha, jak  Swoja,
Poeto, serce by Ci wyskoczyło z ptersi 
W  ostatnim , jednym , strasznym  porywie na sachódl

Już się za horyzontem, w zgęszezonej czerwieni,
Zalągł ten dzień, eo ujrzy, w blasku krw i I chwały,
Do dna pękniętą czarną powlokę niewoli,
Spływającą z powierzchni k ra ju  jak  lodowiec,
I  odsłonią się oku poszczerbione szczyty.
Szramami rzek pocięte rów niny bolesne,
Brodawki pogorzelisk 1 tkanka stargana 
Ludzkich mięśni I nerwów, I uczuć 1 myśli.

Nad ziemią spopieloną, załam njąe dłonie 
Słoi naród -  rozbitek, naród -  pogorzelec.
I  jakiś może wtedy szalbierz cudzoziemski,
I.ub na rodzim ej glebie wylęgła jaszczurka,
Tyle widząca św iatła, co swego ogona,
W łócząca na swym grzbiecie zdrad więcej niż Hnleń, 
W yjdzie ■ mchu, I wyiskrzy ślepia, 1 oświadczy, 
Językiem rozdwojonym zakrzywoprzyslęgnie^
Źc ten pasterz m iliona lez, Łazarz narodów ,
Że on nigdy bezwładnej nie podniesie ręki,
Aby geograficzną plam ę, podpisaną 
„Pustynio Polska" — znowu pięknymi zaludnić 
Nazwami, 1 posłuszną m arzeniu przyrodą.

Jest stła niespokojna w ludach te j planety,
Jest nlespożycle m łoda slla w polskim Indzie,
Wiecznie dopełniająca się z podziemnych głębin. 
W iecznie odnaw iająca się liśćmi zieleni,
Slla, k tórą  przytłum ić można, zdławić, stłamalć,
Wbić w miazgę, storturow ać —  nigdy unicestwić!
Zagoń Ją w katorżniczy loch — ima się wydrze 
Na słońce! W tłocz w k ra te ru  m rok —  ona w ybuehnit! 
Smagaj Ją, ćw iartuj, wieszaj, pal wrącera żelazem — 
Ona zęby na ręce katow skiej zaciśnle.
Usłyszysz —  poprzez bólu Jęk — przkleństw o buntu,
I kroki sam otnego więźnia w pojedynce,
To tytaniczne kroki Dnia Sądu I Gniewu.
1 jeśli a wszystkich nieszczęść narodow ej klęski.
Jeśli a w szystkich niewoli chorób trędowatych, 
N ajgorssą, najsm utniejszą jest stęchllzna serca. 
Zwapnienie uczuć, uwląd żywej kariatydy, 
Podtrzym ującej dumę I godność człowieka, 
Podtrzym ującej dnmę 1 godność narodu  —
To nic —  to w ogniu walki, w nagłym rozprężeniu 
W rozm achu I rozbłysku, w gwałtownym tętencie 
Przebudowy, w oddechu płom iennym działania.
Przepali się ohydna śnlcdź, ogień oczyści 
Rozmiękłe skręty duszy, prześwietli źrenice,
Nada liniom nabrzm iałych ust szlachetną twardość.
I w charak terach , od rdzy zm ętnlałych, rozjarzy 
Blask niew idzianej mocy, źe odtąd podfwlgną 
Nie takie prace, 1 nie takim  podołają 
Zadaniom.

W stanie Polska, niby dzień niedzielny.
Cała w baziach i dzwonach, w gołęblanym gwarze 
W alejach I strum ieniach, w kłosach 1 proporcach,
W  karuzelach, w furkocie podrzucanych czapek,
W śm iejących się do dzieci fontannach ogrodów, 
Podczas kiedy żywiczne dookoła zręby,
Stosy rum ianych cegieł w śród świeżej zieleni 
Świadczą o dobrej pracy zeszłego tygodnia.
Sławią ten, który przyjdzie, pracow ity tydzień.

O Julianie Tuwimie! Przez błękitne sążnie 
I.ądów i oceanów widzę Twoją głowę 
Nieruchom ą na  tle wyprężonych pięter,
Usta Twe, zm aw iające tw ardy psalm tęsknoty,
Siwiznę, od morskiego zjeżoną podmuchu.
Oczy tak wytężone w dal, źe mógłbyś ujrzeć 
Ze statui W'olnoścl — Kolumnę Zygmunta.

Pow tarzam  z Tobą: spełnij się m odlitwa Twoja,
Bądź wizja Twoja, stań się ciałem Twoje słowo 
Na ziemi i na  m odrym  bałtyckim  pobrzeźu.
W walce o nowe kształty  życia na planecie 
Przelej się krwi nie więcej, niż w plem ionach, kiedy 
Dwie strugi się zmieszają w obrzędzie braterstw a. 
W alko, bądź m niej straszliw a, a płodniejsza w dzieła, 
P o latn j Pieśni ponad polem ludzkiej stawy.

Poeto! W  przeddzień zdarzeń, co ziemię odmienią,
U wejścia do cieśniny, za k tórą już szumi 
Ocean szczęścia —  kiedy jeszcze pozostało 
■Wyminąć kilka skrytych raf, nieznanych mapom.
Poeto: przysięgnijmy — Ty mnie —  1 ja  Tobie -  
Że nigdy nasze pióra nie oschną z tej rosy 
Życiodajnej, k tórą  je skropił w iatr wolności,
Że nigdy żadna złota wędka z nas nie wyrwie 
Słowa Innego, n ifli dźwięczne stalą praw dy,
Innego, niż zrobione sercem w służbie ludu,
Innego, niż natchnione w iarą i odwagą...
Tak nam dopomóż, Muzo, królowo stworzenia!

(Front, grudzień 1943 r.)

Michał Adamkowski
W arszawa, Chmielna 13 
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I ! o bardzo ładnie, źe Ameryka chce nam pomóc"

k ii dzieci
zabiera ze sobą za ocean Wanda Płoska

Przód dw om a przeszło  m iesiącam i cała 
p ra sa  podała  w iadom ość o A m erykańskim  
K om itecie Pom ocy zięciom  (Com m ission 
fo r  C hild ren  Relic. , k tórego p rzew odniczą­
ca ob. W an d a  P ło sk a  p rzyby ła  do W arsza ­
wy.

In sty tu c ja , k tó rą  rep rezen tu je  ob. P ło sk a  
posiada  specyficzny c h arak te r , a  pom oc 
przez n ią  o rgan izow ana  dlft dzieci n a  całym  
św ięcie, k tó re  u c ie rp ia ły  w skutek  w ojny, 
jes t pom ocą w fo rm ie  pseudo -  ad ap tac ji 
dzieci przez am ery k ań sk ich  ch rzestnych  ro ­
dziców.

Dzieci i m łodzież zgłaszane indyw idualn ie  
łu b  zbiorow o przez zak ład y  opiekuńcze lub 
szkohr p o siadać  będą w Am eryce sw ych o- 
p ickunów  w postaci rodzin , czy poszczegól­
nych  osób. k tó re  co jak iś  czas przysyłać im 
będą paczk i żyw nościow e i odzieżowe.

W edług słów  p rzew odniczące j K om itetu 
„przedm io tem  akcji n ie  m oże ' być żadna 
bezim ienna g ru p a , lecz m ałe żywe isto ty , z 
k tó ry ch  każda  m a sw oje imię. D latego też 
K om itet p rag n ie  zetknąć się z dziećm i m o ­
żliw ie bezpośredn io".

D latego też do naw iązan ia  ścisłego k o n ­
ta k tu  z p rzyszłym i op iekunam i konieczne 
są k w estio n ariu sze , listy  od dzieci i ich  fo ­
tografie . Dzieci po lsk ie  m a ją  w tym  wzglę­
dzie w ie lką  konk u ren cję , K om itet bow iem  
org an izu je  pom oc dla szeregu k ra jó w  św iata.

C h a rak te r  pom ocy w ten  sposób po jm o 
w anej oszczędzi dziecku p rzy jm o w an ia  cze­
goś w ro d za ju  ja łm u żn y , oszczędzi m u  rów ­
nież zw racan ia  się z p ro śb ą  o tę ja łm użnę  
do am ery k ań sk ich  p ro tek to rów .

Jed n ak że  chodzi o to, aby dziecko czy też 
rodzice w jego im ieniu , um iało  za in tereso ­
wać społeczeństw o, a  w szczególności jak ie ­
goś po jedyńczego A m erykanina ozy też A- 
m erykunkę sw oją  m ałą  osobą, aby  w li­
stach  podało  jaknajw ięcej szczegółów o so­
bie, sw ych w ojennych  przeżyciach  i pow o­
jennego  życia, aby drogą  p rzesłan ia  tego li­
stu  i fo tografii zyskało  jak n a jw ięk szą  sym - 
patię , no  i co zatym  idzie, pom oc.

P rzew odn icząca  „C om m ission fo r Chil­
d ren 's  Relief opuszcza- w  tych  d n iach  P o l­
skę u d a ją c  się do Am eryki. Z ab iera  ze sobą 
100.000 kw estionariuszy  od dzieci i  m ło ­
dzieży, aby rozdać  je  w S tanach  Z jednoczo­
nych przyszłym  p rzy b ran y m  rodzicom .

Niestety, choć kw estionariuszy  jes t spo­
ro , ty lko  n ie  w ielka ich liczba, a  m ianow i­
cie ty lko  k ilka  tysięcy, odpow iada założe­
niom  akcji. T y lko  k ilk a  tysięcy zaw iera  o- 
bok zw ykłych, suchych d anych  o dziecku 
listy , k ló rych  ro la jest tu znacznie w ażnicj-

T ylko  k ilka  tysięcy  kw estionariuszy  różni 
się od zw ykłych podań , dom agających  się 
pom ocy w postaci odzieży, jedzen ia , a n a ­
w et gotów ki. R ównież zew nętrzna  fo rm a  li­
stów  i kw estionariuszy  pozostaw ia  w iele do 
życzenia.

Listy pow inny opisyw ać położenie dziecka 
i jego po trzeby, lecz n ie m ogą być żądaniem  
pom ocy.

W śród  listów  są bezpośrednie  opisy, szcze 
re  dziecięce zw ierzen ia , k tó re  napew no p o ­
trafią  zain teresow ać i w zruszyć a m e ry k ań ­
skich op iekunów . Oto fragm en iy  takiego li­
stu m ałej Basi:

„D roga n iezn an a  m am o chrzestna!
Mam lat dziew ięć, m ieszkam  z m am usią  i 

nazyw am  się Basia. Jestem  m ała  szczupła, 
m am  zielone oczy i k ró tk ie  w łosy, piegi..."
 M ieszkam y w m ałym  m ieście w górach.
M am usia je s t b ib lio tek a rk ą , a  ta tu ś poszedł 
ruf w ojnę  i jeszcze n ie  w rócił, a le  ciągle  na 
niego czekam y..." „...Chodzę do szkoły, uczę 
się dość dobrze. N a jb ard z ie j lub ię  ry su n k i i 
p rzy rodę , a  n a jm n ie j rach u n k i. W  połudn ie  
WTacam do dom u i pom agam  m ainnsi go­
tow ać. Potem  uczę się i pod lew am  kw iaty. 
B ardzo kocham  m am usię , ona  jest tak a  b ie ­
dna  i zaw sze zm ęczona... Co było na  p o ­
czą tku  w ojny  n ie  p am ię tam , a le  m am a opo­
w iadała  mi, że w ysiedlono nas z P oznan ia  
w g ru d n iu . N iem cy zam knęli n a s  w wago­
n ie  d la  zw ierząt, było b a rd zo  zim no i n ic 
m ieliśm y po p a ru  dn iach  co jeść. Je c h a li­

śm y dw a tygodnie... Dużo sta ry ch  ludzi i 
dzieci um arło . Ale ja  żyłam  i ciągle p ła k a ­
łam ... Po w ojnie n ie  w róciłyśm y  do P o zn a ­
n ia. bo tam  całą  rodzinę n aszą  N iem cy w y­
strzelali albo  w yw ieźli..." „...M am usia siedzi 
ba rd zo  długo po nocach  i  szyje, bo ja  ro ­
snę, ale  m am  anem ię i jestem  często zmę­
czona..." „...To b a rd zo  ładn ie , że A m eryka 
chce nam  pom óc, dlatego, że p rzez  ty le  lat 
było n am  źle. Jak  dorosnę  będę też p o m a­
gać ludziom . v“

T ak i lis t n ie  m oże pozostać  bez echa. Z 
te, o listu  p rzem aw ia  żywe dziecko...

Pom oc przew idyw ana przez ob. P łoską 
nadejść  m a n a  zimę. K w estionariusze, k tó ­
re lic Izie się w’ dalszym  ciągu posy łać  jeszcze 
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( przez jak iś  czas do A m eryki m uszą być za­
opatrzone  w lis ty  i fo tog rafie  bo  od ich tre ­
ści i fo rm y  zależy w  znacznym  stopn iu  n a ­
dejście  pom ocy. Dziś jeszcze, ja k  ośw iad­
czyła n am  ob. P ło sk a , nąożna u zupełn ić  do­
ręczone już  k w estionariusze  lis tam i i fo to ­
g rafiam i.

P o żąd an e  by było, aby in sty tu c je  Czy też 
szkoły  pouczyły  dzieci, w  jak im  d u ch u  i w 
jak ie j fo rm ie  n a p isan e  m ają  być listy. Nie 
m arn u jm y  okazji.

Dzieci n ie  uczęszczające  do szkół n ie  ko - 
rzysto jące  z opieki in s ty tu c ji w ro d zaju  
RTPD, C aritas itp . o trzym ać m ogą kw estio ­
na riu sze  i odpow iednie  in s tru k c je  w o śro d ­
kach O pieki Społecznej.

Polski ICrzifż Z asbgi
na piersi młodych JygosłewSan

(R) W czoraj w po łudnie  n a  P lacu  S ta- 
rynklcw icza odbyła się u roczystość  zakoń­
czenia p racy  przez ju g o słow iańską  brygadę 
m łodzieżow ą, k ló ra  w zięła udział w od b u ­
dowie W arszaw y.

Do ustaw ionych  w dw uszeregu Jug o sło ­
w ian i zgrom adzonej tłu m n ie  publiczności 
przem ów ił w ice-p rezyden t stolicy, prof. E. 
S trzelecki, d z ięk u jąc  w im ien iu  w ładz m ie j­
skich i ludności W arszaw y  za o d d an ą  n a ­
szej sto licy  pracę. W  im ien iu  tow arzystw a 
P rzy jaźn i P o lsk o -Ju g o sło w iań sk ie j p rzem a­
wia! tow . H enryk  Ł adosz, p o d k reś la jąc  sło­
w iańsk ie  b ra te rstw o  łączące Po lskę  i Jugo­
sław ię, k ió re  w zm ocnione zostało  p rzez  b ra ­
terstw o w alki przeciw  niem ieck iem u n a jeź ­
dźcy i b ra te rstw o  pracy.

Po  p rzem ów ien iu  p rzedstaw icie la  ZWM 
w ice-prez. Strzelecki dokonał odsłonięcia 
pam iątkow ego kam ien ia  w zniesionego na 
p lacu  S tarynkiew icza i udekorow anego  b a r­
wam i Jugosław ii. N a kam ien iu  w yry ty  został

nap is: „W  odbudow ie W arszaw y  wzięło 
udział 107 m łodych obyw ateli b ra tn ie j  J u ­
gosław ii. D la up am ię tn ien ia  ich p racy  wznie 
siony został ten  kam ień  d n ia  17 sierpn ia ..."

P rzew odn iczący  T ow arzystw a P rzy jaźn i 
P o lsk o -Ju g o sło w iań sk ie j ob. G rubecki, ude­
korow ał K rzyżem  Zasługi 46 m łodych Ju~ 
gosłow ianek i Jugosłow ian . W szyscy człon­
kow ie B rygady o trzym ali dyplom y p am ią t­
kow e od M iejskiej R ady N arodow ej i Za­
rządu  M iejskiego.

Na zakończen ie  w im ien iu  m łodzieży ju ­
gosłow iańsk iej p rzem ów ił k ierow nik  b ry g a ­
dy, w y raża jąc  radość  ja k ą  odczuw ają  wszy­
scy jego tow arzysze na  m yśl, że m ogli choć 
w pew nym  stopniu  p rzyczynić  się do odbu­
dow ania  W arszaw y  b estia lsk o  zniszczonej 
przez h itle row sk ich  barbarzyńców . O krzy­
kam i na  cześć p rzy jaźn i p o lsk o -ju g o sło ­
w iańsk iej ! b ra te rs tw a  n a ro d ó w  słow iań­
skich o raz  m arsza łk a  T ito  i p rezyden ta  Bie­
ru ta  Zakończono uroczystość.

Zatańczenie Zjazdu 
Pracow ników  Instytucji Społecznych

W  sobotę zakończył swe obrady 
dwudniowy I ogólno - polski ziazd de 
legatów Związku Zawodowego Pra­
cowników Instytucji Społecznych.

Po dokończeniu dyskusji z dnia po­
przedniego —  plenum przyjęło spra­
wozdanie komisji mandatowej oraz 
szereg wniosków do Za rządu Głów­
nego, z których należy wymienić 
wnioski o uzyskanie dodatków ro­

dzinnych dla pracowników instytucji 
społecznych, usprawnienie działalno­
ści gminnych komitetów opieki spo­
łecznej, opracowanie wspólnej umo­
wy zbiorowej dla pracowników insty­
tucji społecznych oraz wydanie :edno- 
dniówki, obrazującej przebieg obrad 
zjazdu.

Po przyjęciu statutu związku odby­
ły sie wybory Zarządu.

Młodociani przestępcy
r a b o w i  n a  c isd ie  R ento

Plagą p ow ia tu  łow ickiego by ła  zorgan i- J kon ia, dzielna n iew iasta  wszczęła a la rm  i w 
zow ana b an d a , k tó ra  p rzez  dłuższy czas ( rezu ltac ie  lu dność  wsi rzuciła  się w pościg 
g raso w ała  na tym  teren ie , ra b u ją c  i s z a n - |z a  b an d y tam i. U dział w pościgu w zięła rów - 
tażu jąc  okolicznych w ieśniaków . B anda nież zaa la rm o w an a  m ilicja , k tó ra  B artcza
sk ład a ła  się z 3-ch synów  zam ożnych  ro ln i­
ków, a m ianow icie  M ichała B artczaka , An­
toniego F lo rczak a  i Z dzisław a Z arem by.

U bran i w m u n d u ry  w o jsk a  polskiego przy 
chodzili w nocy do u p a trzo n y ch  gosp o d a­
rzy, p o d a jąc  się za „ch łopców  z la su " . Pod 
pozorem  odw iezien ia  rzekom o rannego  k o ­
legi chcieli z ab rać  u  F ran c iszk a  W ojc iesz­
ka, m ieszkańca  wsi D olasków . k on ia , a w  re 
zu ltacie  w y szan tażow ali 1.500 zło tych , u 
innego n a to m ias t gospodarza , Antoniego 
Siedleckiego, p o d aw ali się  za u rzędh ików  
B ezpieczeństw a i p o d  groźbą ro zstrze lan ia  
m u jedynego  syna W acław a, zainkasow ali 
2.000 zł. Gdy p rzy b y li 21-go m arca  b. r. do 
zag rody  M arianny  G ostyńskiej, ab y  zab rać

Ładnie, przyjemnie I... tanio 3
Pierwszy p t i s t r a y  skiep w Warszawie

W czoraj, przy  ul. M arszałkow skiej 81 n a ­
stąp iło  o tw arcie  sk lepu  spożyw czo-ho lon ial- 
nego C entra lnego Z arząd u  P rzem yślu  Spo­
żywczego. Sklep ten  będzie się zajm ow ał 
sprzedażą w yłącznie de ta liczną  p rzetw orów  
w szystk ich  z jednoczeń przem ysłow ych wcho 
dzących  w  sk ład  Państw ow ego P rzem ysłu  
Spożywczego.

Z adanie , jak ie  ten sk lep  m a spełnić  po ­
lega —  w edług słów  dyr. z ao p a trzen ia  i 
zby tu  ob. Kozłow skiego — n a  ak tyw nym  
k sz ta łtow an iu  ry n k u  i d o tarc iu  do ko n su ­
m enta  z pom inięciem  kosztow nego w każ­
dym  w ypadku  p ośredn ika. Sklep ten  jest 
p ierw szym  eksperym en tem  w  te j dziedzinie.

O glądając  apetyczną  różnorodność puszek 
p rzetw orów  m ięsnych , bogatą  rozm aitość 
w yrobów  p rzem ysłu , nam iastek  kaw o­
wych o raz  p ró b u jąc  p ierw szorzędnych  
w in (nie każdy wie, że m am y np. szam pan

krajow y) i w span ia łych  w ytw orów  państw o­
wego p rzem ysłu  cukrow niczego  —- n ie  ma 
się żadnych  w ątp liw ości co do tego, że 
sklep ten  spełni jeszcze jed n ą  w ażną rolę: 
zapozna konsum en ta  z dorobk iem  państw a 
w dziedzin ie p ro d u k c ji a rty k u łó w  spożyw ­
czych.

P ró b k ą  pow odzenia, jak im  sklep będzie 
się cieszył przede w szystk im  dlatego, że jest 
w nim  o 16 p ro cen t łan ie j, n iż gdzie in ­
dziej —  jes t fak t, że ruch  zaczął się w nim  
jeszcze w czasie cerem onii o tw arcia , tak , że 
trzeba było uzupełn iać  pow ażne b ra k i na 
pó łkach .

P ierw szą k lien tkę, ob. Iren ę  M olentę, ob ­
służył, obecny na  uroczystości o tw arcia, 
w icem in, tow. Sokołow ski. K lientka ta  w p i­
su jąc  się do książki pam ią tkow ej sklepu, 
w yraziła  życzenia w szystkich w słow ach: 
„życzę pow odzen ia" (ap).

Pracownicy Zarzar M J ,
r ii i<

alkoholizmem!
przejrisy prawne i mebilizacia sil społecznych

W  D zienniku  U staw  został ogłoszony d e ­
kret „o zm ian ie  p raw a  o w ykroczen iach". 
D ekret ten  w prow adził jak o  n ovum  k a rę  a -  
resztu  i g rzyw ny d la  tych , k tó rzy  publiczn ie  
dopuszcza ją  się n ieobyczajneyo  w ybryku  lub 
używ ają  słów n ieprzyzw oiiycłj.

P rzep is ten  godzi p rzede w szystkim  w p i­
jaków , k tó ry m  dotjm hczas uchodziły  bez­
k a rn ie  w ybryk i, popełn iane  w stan ie  zam ro 
czenia a lkoholem , in. in. pub liczne  używ a­
nie słów b ru d n y ch  i bezw stydnych , często 
w obecności k ob iet i dzieci.

D alszym  efapem  n a  drodze w alk i z a lk o ­
holizm em  je s t  uch w alo n y  n a  o sta tn im  p o ­
siedzeniu  R ady M inistrów  p ro jek t dek retu
0 u tw orzen iu  p rzy  P rezesie  R ady M inistrów  
Państw ow ej R ady do w a lk i z a lkoholizm em
1 n a rk o m an ia . P ro je k t ten  będzie jeszcze 
rozw ażany  przez P rezyd ium  KRN.

Przez  uchw alen ie  p ro jek tu  d ek re tu  Rząd 
dał w yraz swem u stosunkow i do w alk i z za­
gadn ien iem  n a jg ro źn ie jsze j choroby  spo­
łecznej —  a lkoholizm em .

R adu by łab y  organem  opiniodaw czym  i 
doradczym  R ządu w sp raw ach , dotyczących

w alki z akohołizm em  i n a rk o m a n ią  w ska li 
ogółnopaństw ow ej.

Do je j  z ak resu  d z ia łan ia  n a leża ło b y  ró w ­
nież k o o rdynow an ie  d z ia ła lnośc i w ładz, w 
dziedzinie w alk i z a lkoho lizm em  i  n a rk o m a  
n ią  z dz ia ła lnośc ią  o rg an izac ji społecznych, 
k tó re  do tychczas w yłączn ie  ponosiły  c ięża r 
tej w alki.

R ada sk ład a łab y  się z przew odniczącego  i
jego zastępcy, k tó ry ch  p o w ołu je  P rezes R a­
dy M inistrów , m in istró w : Z drow ia, P racy  i 
O pieki Społecznej, O św iaty, B ezpieczeństw a, 
A dm inistrac ji P ub liczn e j, Ziem  O dzyska­
nych, In fo rm acji i P ro p ag an d y , S p raw ied li­
wości, S karbu  i O brony  N arodow ej, wzgl. 
ich przedstaw icie li, z p rzedstaw icie li, z ap ro ­
szonych przez  P rezesa  R ady  M in istrów  z o r­
gan izacji społecznych, k tó ry ch  zak res dz ia ­
łan ia  o b e jm u je  b ezpośredn io  lub pośredn io  
waikę z a lkoholizm em  i n a rk o m a n ią  i in ­
sty tucji naukow ych , czynnych w w alce z al 
koholizm em  i n a rk o m an ią , a n ad to  z osób 
im iennie  zaproszonych  przez P rezesa  R ady 
M inistrów  spośród dzia łaczy  społecznych i 
uczonych, czynnych na tym  polu...

We decydujący mtacz
© mistrzostwa stolicy

T rzeci, d ecy d u jący  mecz o m & trzoatwo 
sto licy  w k lasie  A  G rochów  — Polonia, zo ­
stan ie  rozegrany  w środę, dn ia  21 s ie rpn ia , 
o gedz. 18, na s tad io n ie  W ojska  P o lsk ie ­

go. Zwycięzca tejjo sp o tkan ia  zm ierzy się  w 
niedzielę, dn ia  25 sierpnia, w ram ach ro z ­
gryw ek o m istrzostw o P o lsk i z m istrzem  
okręgu rzeszow skiego, ( M )

N IE D Z IEL N E  IM PR EZY  PIŁ K A R SK IE  | 
W  n iedzielę, 18 aiarpmia, odbędą się w j 

W arszaw ie  n a s tęp u jąc e  zaw ody p iłk a rsk ie : ; 
s tad io n  V/. P . o  gńdz. 18 Po lon ia  (Bytom ) ;
— Legia; boisko w  P a rk u  Sobieskiego, fodz. 
18, zaw ody o m istrzostw o klasy  A  W O ZPN  ! 
Syrena —  M arym om t

G R O C H Ó W  —  PR O SN Ą  (KA LISZ) j 
3 : 2  (2 : 1)

O negdaj gościła  w K aliezu d ru ż y n a  G ro ­
chowa k tó ra  ro zeg ra ła  zaw ody p iłk a rsk ie  
z  m iejscow ą P rosną. j

W ystęp  G rochow a na- te ren ie  K a lisza  w y­
w ołał du że  zain teresow anie, grom adząc i, 
boisku około  5.000 osób.

Z aw ody sto jąc e  n a  dobrym  poziom ie w y-j 
k a za ły  w yższość tochn iczaą  p iłk a rzy  war- j 
szawsicich, k tó rzy  mimo osłabionego ok ła­
d u  brak iem  sw ych na jlepszych  p iłk a rzy  | 
(Styikowsktego i Cli y-bo we kiego) ro zstrzy g n ę­

li sp o tk an ie  na 6Woją korzyść. W d ru ży n ie  
zwycięzców n a jlepszy  był a tak , k tó ry  s tw a ­
rz a ł  n iem ało  k ło p o tu  obrońcom  Prosny. G o­
sp o d arze  techn iczn ie  słabsi n a d rab ia li w szyst 
kie b rak i w ysoką am bicją.

Przebieg  zawodów b ard zo  in te resu jący . 
P ierw sze m inuty  g ry  zaczy n a ją  się  dość sen ­
sacy jn ie . P ro sn ą  n arzuca  tem po i uzysku je  
już w 1 min. gry prow adzenie  ze s trz a łu  le ­
wego łącznika. P cm ału  G rochów  o trząsa  erę 
z przew agi, a ta k  naw iązu je  łączność z po ­
mocą, a doskem ałe usposobiony w tym  d n iu  
Cieciem, ła tw o p o k onu je  pom oc przeciw ­
nika, s tw a rza jąc  moc groźnych sy tu ac ji. O d^, 
10 minuty. G rochów  jeśt a ironą  a ta k u jąc ą .!0 
V/ 27 m inucie Szulc po ład n e j kom binacji 
tró jk i a tak u  p rzed łu ża  cen trę  C ieciory, lo ­
ku jąc  p iłk ę  w bram ce. Dalsze 2 bram ki d la  
G rochow a zdobyw a Cieciera.

Schodząca z boiska zw ycięska d rużyna, go­
rąco  by ła  ok lask iw ana p rzez  publiczność.

Materiały M W c r s s a w a
B i e l s k i e  -Przedmieście 1

Duży w ybór po cenach  fab r/csn ych . 1458

SKISi
feątią korzystać z funduszu ćprswizacyjnego

zakupam i z w olhegoW najb liższych  dn iach  spodziew ane jest 
ro zporządzen ie  Min. A prow izacji i H andlu, 
n a  k tó rego  podstaw ia  wszyscy pracow nicy 
Z arządu  M iejskiego w W arszaw ie będą m o­
gli d la  w yrów nan ia  nisk iego uposażenia 
korzystać  z F u n d u szu  A prow lżacyjnego. 
U zupełnią oni w ten  sposób b rak i w zaopa­

trzen iu  kartkow ym  
rynku .

Jak  w iadom o z Funduszu  A prow łztfóyjne- 
go m ogą korzystać  ty lko  insty tuc je , k ló rych  
pracow nicy, zrzeszeni w Z w. Zaw „ podpisali 
um owę zbiorow ą, (ap)

ka, Z arem bę i F lo rczak a  aresz tow ała .
Na rozp raw ie  w Sądzie O kręgow ym  zacna 

tró jk a  p rzy zn a ła  się do w iny. Sąd skazał 
B artczak a  n a  4 la ta  w ięzienia, F lo rczak a  na 
3 la ta  w ięzien ia , a  Z dzisław a Z arem bę, k tó ­
ry  w tej bandzie  pełn ił fu n k c ję  „czu jk i"  sk a ­
zano  na ro k  w ięzienia, (ese).

Departament inspekcji
Ministerstwa Przemysłu

Prezydium K RN  z dniem 1 b. m. 
powołało do życia Departament In­
spekcji Min. Przemysłu.

Departamentowi przysługuje pra­
wo sprawdzania całej działalności cen 
tralnych zarządów zjednoczeń i wszel 
kich urzędów i instytucyj podległych 
Ministerstwu Przemysłu. Ma on także 
prawo kontroli przedsiębiorstw pry­
watnych, w których Min. Przemysłu 
posiada udziały finansowe.

Przy centralach przemysłowych i 
zjednoczeniach będą ustanowieni in­
spektorzy do przeprowadzenia stałej 
kontroli.

t

C anta z b ó ż
ItCtf»l&SSćX W  P©ZIŁ£3Sl"'l3L
W dniu 16 b. m. „Społem" przy 

słabym zainteresowaniu i małej po­
daży, płaciło za żyto za 100 kg. od 
850 zł. w Poznaniu i Bydgoszczy do 
1000 zł. w W arszawie, Pszenica naj­
tańsza była w Poznaniu bo 1.500 zł. 
za 100 kg. oraz w W arszawie 1.200— 
1400 zł. za 100 kg. Najlepiej płaciły 
za pszenicę ^Katowic? bo 2.000 zł. 
Jęczmień kosztował w Bydgoszczy i 
Poznaniu po 900 zł., poza'cm  w Ka­
towicach, Lublinie, Łodzi i W arsza­
wie po 1.000 zł. za 100 kg. Owies w 
W arszawie, Katowicach i Poznaniu 
płacono po 800 zł., wr Bydgoszczy po 
850 zł., a v/ Lublinie, i Łodzi po 900 
zł. za 100 kg.

WEBBZCB69A TABELA WY3SA3TCD
10 3y JosfainiJ d z i e ń  c i ą g n ie n ia  iV-ej Klasy

47 Loterii
W ygrana 1.000.000 zł. Nr 7348

W ygrane po 50.000 zł. NrNr 5322G 
89041 93147,

W ygrane po 20.000 zł. N rN r 1600
40440 45977 60898

W ygrane po 10.030 zł. N rNr 17331 
32052 05618 42450 06310

W ygrane po 6.000 zł. N rN r 4489 G755 
23669 314/2 37584 895 43432 54537 
53073 62602 C3304 68047 72360 73670 
74343 75510 77419 78322 90055 200 
93300 044 , v

W ygrane po 3t50O zł.' lłm r2977  3910 
4398 653 5806 6155 447 (1033 9380 
10969 13502 14116 16983 18662 19181
712 20557 22796 29409 30803 29335 
31492v 692 32517 791 843 34106 229 
416 36184 260 38717 45768 907 47148 
48032 392 50053 381 51287 52023 455 
54744 55371 56478 57717 53 61009 
64400 582 66487 67265 776 69563 707 
967 70589 71375 72365 74534 677 815 
861 907 75019 570 78063 841 82678 
813 85225 398 887 87962 88225 89128 
914 90764 SI 197 92313 743 817 93307 
91200 732 96854 97975 98314 S8057

W ygrane po 2.000 zł. NrNr 14 241 
521 1265 370 81 462 73 559 904 2112 
472 767 5622 6250 468 814 7282 8007 
9 9177 10610 879 11583 664 995 12445 
845 13466 958 14033 349 468 521 743 
833 16036 741 17015 924 18229 606
832 19133 539 20*34 21231 22051 462 
512 23503 24358 25321 531 675 26106 
308 411 28021 596 30236 64 651 31510 
613 32164 873 34132 418 974 35011!
593 923 44 37171 375 730 33365 39581 
40077 208 312 440 907 41257 42039 
700 905 43714 44827 919 45491 725
46084 164 435 619 47140 398 48083 1401 
981 50322 51190 390 692 761 524S1 
53207 425 508 940 54432 980 55296 j
56407 57225 638 58963 50537 993 60208 
715 61213 893 62362 607 65 759 63696 
64026 403 722 64 65286 623 82 817 
66131 843 67850 69185 70147 438 71033 
396 72130 73130 070 739 74313 75023 
510 781 910 76331 921 78322 602 77 
744 79527 80526 750 81687 98 852 
82030 154 433 83108 84253 85797 36898 
87175 653 715 88024 242 89017 659 60j 
910 5! 90227 394 406 850 92235 93534

53 91838 95079 374 587 96325 9S399 
601 867 99128 

W ygrane po 1.500 zł. N rN r 292 357 
558 761 905 21 1052 126 302 206 8 
965 2050 326 443 609 50 81 3021 311 
41 412 23 4 516 649 803 35 947 4235 
352 405 606 55 718 58 5032 67 462 710 
28 331 6247 615 7248 630 6 8170 9505 
681 738 10000 213 312 584 6 832 9
9S2 11173 319 32 79 81 836 49 93
12083 167 219 380 531 59 615 61 709 
13035 98 185 307 575 802 69 912 14383 
585 699 772 15104 473 5 738 806 15
904 16156 816 952 17245 278 617 38
81 762 932 18006 636 19025 141 293 
453 553 920 20327 452 715 21000 258 
779 22030 91 272 642 23319 24254 388 
685 25347 90 490 983 94 

2GQ07 758 890 27113 70 81 214 937 
28031 123 323 590 29059 631 30206 416 
74 615 64 938 31468 551 664 932 90 
32381, 523
687 33078 116 52 212 64 740 31501 41 
757 35398 943 36086 433 882 958 86 
37279 595 731 953 38143 39315 653 8 
983 40098 180 94 482 541 57 75 622 
850 41343 99 960 42007 290 376 728 
43300 64 555 646 41312 814 978 45573 
612 51 6 46053 308 65 839 47312 654 
710 907 48023 88 403 542 96 689 49356 
469 522 660 50156 271 317 27 554 738 
90 940 51010 71 171 402 726 78 99 
52136 76 454 95 53230 500 621 49
54160 328 562 687 912 99 55001 192
318 447 992 56190 585 770 5715} 216
732 51 58278 434 532 96 59198 306
482 515 60055 316 633 734 91 61114
194 315 99 697 8 62000 627 740 63401 
833 9 64522 58 65467 77 525 853 66613 
43 86 430 808 972 67023 449 755 900 
68212 39 990 69765 82 925 70138 332 
526 71146 585 758 957 72317 560 200 
53 73004 640 872 74107 349 424 57
577 751 70 86 943 75073 472 675 88
825 76337 75 504 607 939 7747? 593 
78412 523 739 894 70090 334 43 616 
777 816 63 94 80265 349 478 S3 808 
81266 87 521 871 82520 719 39 8319(0 
213 440 556 615 85052 358 558 750 
816 86239 539 765 83 87001 624 915 
88011 4 193 265 320 55 67 464 894 
968 89010 260 1 90 350 73 6 90304 39 
455 676 91081 813 92012 54 170 889 
93580 637 41 94026 210 646 98 783
95368,688 772 806 909 14 64 90314 
542 728 988 97098 459 544 98196 3G6 
670 811 98920

■Wygrane po 1.250 zł. i 1.000 zł. należy sprawdzać w kolekturze.
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ZEBRANIE B. W li*K IÓ W
P Ó lf t t l f e S M K !

Zarząd Koła GrófiżfffiłĄfD W arszawa -  Po 
ludnie PoR"iiifo»go ZyńłJjlHKi b. W ięźniów P o-. J % i  .. J ___... . . ^ i
litycznych IsSerowifeiCh Więźfbń i Obozów SRyaki vt wieku lat około 22, bez dokttmen- 
KonceiilracyjB^ćh źAwfedaniŻŁ iż w dniu 
21.8. o godz. 19 odbędSe się WaRie Zebra­
nie Kola w  ISSłflu przy nj. fitkocimśhiiej 4.

Obecność wsity^BKi człfcótrów obowśiiz- 
kawa. w lfęp  tjrffco dla cz łon ów .

ZWŁCJII NIEZNANEJ KOBIETY
P atfol kom isariatu rźecafiegó MO w yło ­

wił z W isły pom iędzy mostami Kierbedzia 
kolejowym  zwłoki młodej kobiety, b lon-

rozblór

z a łk o w -

CEijSUjp

W  związku z rożpoez: 
kow o-btffiow fcivch  girttż 
ta zam knięta d a  ruchu 
nhiszki —  na o d b i l i  ód 
sklej do Jasnej, fits)

5HEJSCA PWSTtWO R M M G H «M W
W  Al. I-ej Awarii Wojś&a Polsktfegó na 

jwnccłtoko m inisterstw  Spraw Ztt^rarnfis- 
nych 1 Oświaty są obocnie bu4tawarie ltłiej- 
•ca  postafu (jtu sam ochofww, które dttiyeh- 
c z p  gatn^MMfejjc się na ulicy pow odowały  
ra ln ry , w 'flH iS ' kołoWJta.

Milfjsea postoju urządzone zostały w spe­
cjalnych wykrojach chodiffkćw i są wybrts- 
koWmie kostką klittluerową.

NaleSriłdfey i na inrfyeh Ulicach W arszawy 
nriądzlć podobne m iejsca postoju dla sa­
mochodów-.

tćw. Ubrana w zieloną sukienkę i koszulę 
f czarne prążki. W zrost średni. Na nogach  
*rtd#łj I*>i%«we koloru brązowego Z zie- 

bt^Ttii psrfikaBHi, a  na ręku zegarek.
Zwfctri ińajdifgą Się w  kom isariacie rzecz­

ni. Krttnszowaj.

m m
om

wg ?**?sa
G U M Y  j a s n a  io

C « o m  k o e a Ł w r e n c s ^ i c

Krak. Przedni. 1G/18 obok Kopernika 
Łaźnia i W anny czynne codziennie. 

Czwartki łeńnła <JSa pań.

P O ^ U H D aiA Ł B K  19 sienpn ła  
S y g n a ł f fp s u  1 pś«óń „Kieaty r a n ­

n e  wsrtttją 2orzef'. 6.05 DfSren. p orań . 6.85 
Affcayka p orań . 7.30 P o w tó rz . ndfSw. 
w fa C  chsftsn. p orań . 8.30 S k rzyjtk a  pasz. 
ródź. 1«.*U Da&ttmlk popcAtWPh. TS.30 
M uzyka. 17.10 K onc. M ałej d yftlea tsy  
PR. z  u fe .  R . Z arnbrzyck iej. 17.58 Atsd. 
WIJjfbk. 18.10 A ud. s ło w n o  - m uz. w  opr. 
p rof. J. 3fei9a pt. „K orap ozytork i polsSSże 
do C&reeu M iód. PrAcki". 19.00 N a u k a  
V*W  gloSti.: 1) ,,W  pra»e*eclniu rew ó b “ oó  
cZyt dr. W ereezczyok iego  2) H ie to r ła  
litera ifaa . 19.30 „ S y lw e tk i wspćttossssn. 
k»ęp.^sje. p o lsii."  20.0# D z isn  w iecw irn y  
£$.2Q K onc. So listów . T . Mcfentrkiewiez i 
•±wa»ow. 21.00 A ud. oka PeJdków  aagr. 
21.30 S k rz y * k a  poez, roóz, zssgr. 22.89 
K one. roZ ryw k. 2S.3# X II aud . z  cyM u  
„ŃiespodtBfttaki m uzyczna"  pod  e^r. 
p ro f. R . Jai®fee**ś*fo. 38.00 OstPfei. w ia ó . 
dzień . rad. 36.30 S k rzy n k a  posz. rodz. 
z a g i’. 23.55 H y m n .

fetoietiorsit p n  ^ M i i e
z Mirą Żknaikką

W prźysstłą M edźieię dnia 25 sierpnia ó 
godz. 17 odbędzie się w noWej kawiarni „Po 
lónta" (Al. JeritzaihnsM e 3Ó) „PodwibcZotek 
przy niiiwoÓDłue", ory«ńiżoW&r.y przez Or 
bręg VVabszawslii P olskiego Cżerwoiiegd 
Krsyża. Jia program z lo iy  się wesoła audy­
cja zaofiarowana ptźeź Polskie Sadło Ordź 
występy ulubienicy W arszawy Miry Zimiń- 
slBiej.

2utn(5waęnia na stolilci przyjmuje codzien­
nie Okręg W arszawski PCK —  ul. PiuSn 

. . .  • s.1 * t a  S - 1 I piętro, pok. Kr. 4 w godz. 9 — 14,
W S f S Z S W S f  Ui> W 5 i  U L N A  4 4  IW dniu zaś 25 bm. —  w kawiarni „Polonia"

1810 'od godz. 13.

B a w y  t s i w  „ S z p B s g p *
Na treść now ego 34 lir. „S2spilrfŁ“ składają 

się m iędzy innymi*. Wie-ztfie Artufa Marn 
Sw'marski eg o „Skarga w iecznego opozycjo­
nisty", specjalna korespondenoja z Konfe­
rencji Postojowej w Paryżu, se iia  rysirtfto- 
wn Kazimierza Grusa: List, który mnie do­
szedł, 10 lim eryków K. I. Gałczyńskiego, z 
których każdy ilustrowany jest przez iim e- 
go rysownika, dokończenie „Balu w Operze" 
Juliana Tuwim a, Utwory Stefnrtii GroBóRni- 
s/ltiej, Jana Konrftsvskiogo i Wansty Brze­
skiej OTaz rystrA i Ifs-gś, Bryka RĄaińsóse- 
go, M ieczysława PiotroWsWego, Kacbła Ba- 
KtniccWega, Ignacfego WJfza i Zbigniewa 
Lilrijfrena. Poza tym w  num erze oprócz f?a- 
bihetu osobliw ości także i angielski gabinet 
osobliwości.

TBAWI POLSKI (ul. Karasia 2) — nie* 
czyrth*.

^ A T R  M U lY C Z N O -O PE R O W Y  (ul Mar
Szatkowska 8) — o godz 18 komedia mii* 
zytgstla pt „Dżifeń beż kłamstwa", W reży­
serii Z Koczanowicza

TEA TR  MAŁY (ul M arszałkow ska 811 -  
o godz. 18 „Szkarla-ine tóże".

TCATR POW SZBCHNY (ul. Z am ojskie­
go 28) -»  „Pom tlenica do m ewa"

PR A SK I T EA TR  R E W II (ul Zygmuntdw- 
ska 8) - -  o godz. 17 i 19 rewia pt. „Wtrr- 
i r w a  w kwiatach".

TEA TR STU& IO (Karowa 31) -  o godz 
18.39 „Sprawa Moniki"

T EA TR  LUDOWY (Praga, ul Targow a 73, 
na w prost Dw W ileńskiego) — co<Ufennie 
o godż. 19 rewia p t  „Na wesołej l a l r .

psgpsay
P O S IE D Z E N IE  PR E Z Y D IU M  

STO Ł. K O M IT E T U  
D n ia  19 b. m . o  godz. 16-ej w  loka- 

M  k s m ite tu  —  (P iu sa  15) odb ęd zie  s ię  
p o sło d zen ie  P r  c zy  cŚ urn e g z e k u ty w y  Sto- 
łe śz n e g o  K o m ite tu  PPS.

R E JE S T R A C JA  CZŁONKÓW  
D Z IE L N IC Y  O CH OTA  

Od d n ia  15.8. do  15.9. b .r. D z ie ln ica  
Ostaota przep ro w a d za  p o w tó rn ą  r e je s tr a ­
c ję  czło n k ó w . Z g ło szen ia  do se k r e ta r ia tu  
D zie ln icy  We w to rk i, c zw a rtk i i so b o ty  
W godź. od  4-ej do 7-ej po poł.

ZJAZłJ POWIATOWY IV MŁAWIE
I RADJtYMINJE 

Dnia 18 b. m. ó godz. 10 tafio odbędzie 
się w M ławie 2§nzd Powiatowy, na którym  
referat polityczny w ygłosi to w. Ćwik.

Tego samego dftia również o godz. 19 od-
W.-.I '.-i-Twwwc <>nn..ww rsi!s s .

p a d l  w  F e z n a m u

W  ostatnim dniu ciągnienia IV klasy 47 
Loterii Klasowej głów na wygrana 1.009.090 
paefta na Nr. 0.548 (siedem tysięcy pięćset 
Czterdzieści osiem). Szczęśliwy los został 
Sprzedany w Poznaniu

K O Ł D
P fzsfM i, iSeatawy do M i \  i
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będzie się zjazd powiatowy w Radzyminie 
z referatem  politycznym  tow. Baranowskie­
go-

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY
Dnia 20 b.m. o godz. 16.30 odbędzie się 

posiedzenie Egzekutywy W. K. W arszawa 
w lokalu Śnieżna 4.

ZEBRANIE KOŁA PRZY MINISTERSTWIE 
KULTURY I SZTUKI 

Dnia 19 b.m. o godz. 14-ej odbędzie się 
zebranie czionków  i  sym patyków Koła PPS 
przy MnArterstwie Knltury i  Sztuki w  lo ­
kalu przy ul. W ileńskiej 2/4 I piętro, po­
kój 147.

ZEBRANIE KOŁA PPS  
W  POLSKM  RADIO

W czwartek 16 b.m. odbyło się pod prze* 
wcdnictwcm  tow. red. W agnera zebranie 
ogólne członków  Koła PPS w Polskim  Ra­
diu, na którym  tow. Dyr. Tadeusz Dobro­
w olski Wygłosił referat p. t.: „Polityka m ię­
dzynarodowa, Polska i rola PPS".

W  części organizacyjnej postanowiono  
zwołać nadzwyczajne zebranie Koła dla w y­
boru nowogo zarządu, wobec znacznego po­
większenia liczby czionków  Koła. Jednocześ­
nie postanow iono połączyć dwa istniejące  
na terenie P olskiego Radia w W arszawie 
koła partyjne, w jedno koło wspólne. W  tym  
celu wybrano kom isję, która przeprowadzi 
unifikację.

 O-------
ZAKOŃCZENIE KURSU SEKRETARZY 

OM TUR
W czoraj w ośrodku szkoleniowym  Orga­

nizacji M łodzieży TUR int. St. Dubois w 
Otwocku, odbyło się zakończenie krajowego 
kursu sekretarzy powiatowych OM TUR.

Na Uroczystości przybyli z K.C. OM TUR 
przewodniczący, tow. Obrączka i Sekretarz 
geheralny tow. Kuzańska.

Po serdecznych przem ówieniach dokona­
no rozdania św iadectw ukończenia kurstn 
Sifedmu OMTUR-owców Ukończyło kufs l  
wyróżnieniem .
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Pouifiżne stanowiska
kierownicze: Finanse i Rachubo (bilanslsta), pomoeti. (dwa): Księgowość, Staty­
styka i Zaci). do ch jąd a  BtCŻSwłc zaraz. Ofacty tylko sił doświadczonych do 
AdminisfrueJ! pod: „Celttiiłia —  sctNłnym od 12 do 15". 14

F K S B T S S I ® \

Centrala Tlaopatrzenia i Zbytu Przem yślu Skórzanego w Łodzi podaje do w iado­
m ości, że dnia 22 sierpnia 104G r. o god iln ie  13-ej, odbędzie się w M agazynie ĆZ55PS 
w Łodzi przy ul. Lim anowskiego 108 aukcyjna sprzedaż niżej wyszczególnionych skó­
rek futerkowych:

Seale (foki) 12.300 sztuk
Królu,1 farbowane Czarne 2.300 „
Króliki farbowane brąz. 1.800 „
Błamy królicze farbowane 173 „
Błotny nutreitowe 
Skóry kozie farbowane 
Skóry królicze łygr.
Srebrne lisy  
Rude lisy  
Piżmowce  
Skóry tasm ańskie 
Bobry 
Tchórze
Skóry królicze naturalne „

fteflcktanci zobowiązani są przed aukcją wpłacić tytułem wadium kwotę zł. 25.000.
Oględziny i inform acje w Łodzi pod pow yższym  adresem w dniu 22 sierpnia rb. 

od godz. 9-ej do 12-ej w południe. 1453

C§l©ss®m® o przetargu
W arszawska Dyrekcja Odbudowy, Choćimska 35, II piętro, ogłasza przetarg n ie­

ograniczony' na w ykonanie robór rem ontowo-budowlanych w garażach przy ul. \VaIi-
ców  26/28.

Oferty należy składać do dnia 27 sierpnia 1916 r. do godz. 10-ej w W arszawskiej 
Dyrekcji Odbudowy, II piętro, do skrzynki ofertowej.

B liższych inform acji udziela W ydział Zleceń W. D. O., ul. Chocijnska 25, II piętro, 
pokój 25, w godz. 9 —  12, gdzie też m ogą oferenci otrzym ać ślepe kosztorysy oraz wa­
runki przetargowe za z\*rotem kosztów  w sum ie zł. 100. 1450

Uhczpłceżalcla Społeczna w Białym stoku ogłasza konkurs na stanowisko le­
karza oto-laryngłdega w Białym stoku. W ynagrodzenie 8.000 zł. m iesięcznie za 5 
godz. dziennej ordynacji, w łączając wykonanie zabiegów oTo-iaryngołogićznycb 

Staż 3 —  5 lut m inim um  pracy w szpitalu na oddziale otolaryngologicznym . 
B osw ołona i m ożliwa kom utacja pracy w innych instytucjach.
Na terenie m iasta Białegostoku ordynuje 1 lekarz laryngolog.
Oferty wraz z życiorysem  należy składać pod adresem Ubezpleczalnl Społecz­

nej w Białym stoku *— ul. Słonim ska Nr. 15 do dnia 36 września 1946 r. 1461

Dyrekcja PMT poszukuje m łodych sił technicznych — inżynierów, technologów  
i'tech n ików  0  ukończonych studiach m echanicznych i elektrotechnicznych oraz techni­
ka sanitarnego i kreślarzy dla obsadzenia technicznych stanowisk w piacówkneh Pol­
skiego Monopolu Tytoniowego na prowincji oraz w Biurze Technicznym  Dyrekcji P ol­
skiego Monopolu Tytoniowego w VVafszawle.

Rcflektancl zechcą zgłosić się do P.lura Technicznego Dyrekcji Polskiego Mono­
polu Tytoniow ego w Warszawie-, ttl. Nowy Świat 4, w godzinach 10 —  14, składając 
jednocześnie podanie i życiorys ntfp^che własnoręcznie, jak też odpisy świadectw  
z ukończonych studiów 1 referencje z pracy. 1454

KINO . ATLANTIC" (ul Chmielna 33) -  
..Żygmunt Kłosowski" (nowy film o nieu- 

I straszonym polskim partyzancie za czasów  
| okupacji niem ieckiej). Nad program proces 

Greisera i aktualności.

KINO „POLONIA" (M arszałkowska 56) -  
„Piętro wyżej".

KINO „SYRENA" (Praga. ul. Inżynier­
ska 4) — „A imię ich milion".

KINO „TĘCZA" (Żoliborz, ul. Suzina 4] -  
„Dzieci kapitana Grania".

KINO OŚW IATOW E DOMU KULTURY 
ROBOTNICZEJ (Żoliborz, PI Inwalidów) 
— łilm  naukowy ..Na powietrznym szlaku". 
Początek o godz. 17 i 19, w niedzielę i święta

o  p r z e t a r g u

Ministerstwo Komunikacji ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę 1.860.000 
części do oSWićttstlla gazowego „Pmtsćha". BKższe warunki dostawy podane w Moni­
torze Polskim  Nr. 77 i  dnia 17.8.1946 r.

Inform acje można otrzym ać w Departamencie Zasobów Kolejowych w W arszawie, 
ul. Chałubińskiego Nr. 4 IV piętro, pokój Nr. 181. 1455
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P r a # l : « f f  n U d f r e n S s s o n f
Narodowy Bank Potski ogłasza przetarg nieograniczony na dokończenie dwóch bu- 

fiyftków TKM (A i C) położonych w W arszawie przy zbiegu ul. Polnej z Pi. Unii Lu-
botytśśej.

Ślepe kosztorysy oraz inform acje szczegółow e otrzymać można w NBP ul. N ow o­
grodzka 50, I piętro, pokój 121 w godz. 10— 12. Oferty w zalakowanych kopertach nale­
ży składać w wym ienionym  wyżej pokoju do dnia 24 sierpnia br. do godz. 10-ej rano. 
Otwarcie kom isyjne ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11.30.

Do każdej kopefty należy dołączyć kwit Wadiatfiy na sumę zł. 500.000 (pół miliona
złotych) i św iadectwo wpłaty na pożyczkę Odbudowy Kłaju.

Narodowy Bank Polski zastrzega sobie prawo wolnego wyboru firm y unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia jakichkolwiek odpowiedzialności i  te­
go tytułu. 1411

Tm m atm . stesstfcss* łrwrssi

F S S E T A E K ł
W ydział Techniczny Biura Prezydialnego Krajowej Rady Narodowej w W arszawie, 

ul. W iejska 6/8 ogłasza przetarg nieograniczony na remont budynku m ieszkalnego przy 
ul. Podchorążych 99.

Oferty Z a la k o w a n e  bez z n a k u  f ir m y  n a le ż y  s k ła d a ć  d o  s k r z y n k i o fe r to w e j  w k a n ­
c e la r ii  W y d z ia łu  T e c h n ic z n e g o  d o  d n ia  26  s ie r p n ia  d o  g o d z . 11.30.

Otwarcie ofert nastąpi w obecności przedstawicieli firm dnia 26 sierpnia godz. 12. 
Do oferty należy dołączyć:
Kwit wpłaconego wadium  w w ysokości 3 proc. sumy oferowanej, 
odpis rejestru handlowego oraz 
wpłaty PPOK.
W ydział Techniczny Biura Prezydialnego KRN zastrzega sobie prawo dowolnego  

wyboru oferenta albo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i obowiązku po­
noszenia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań.

W szelkie inform acje oraz podkładki przetargowe otrzymać m ożna w W ydziale  
Technicznym , w godz. od 8-ej do 15-ej. 1444

0SŁ0S1EMIA I10I1E
DR. MED. SIEŃKO KSAWERY (z W arsza­
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz 
nyoh, pęcherza. Przyjmuje: Łódź, Ul. Ki­
lińskiego nr 132, w godz. 12 — 2 i 4 — 6.

FOTOGRAFIE wieczne na porcelanie, do na­
grobków wykonywa artystycznie „EL-CHA- 
FILM", Jerozolim ska 27. Prowincję inform u­
jemy listownie. 745

WARSZAWSKA Szkoła Masażu Lecznicze­
go i Kosmetyki Dyr. Ma. Kasperskiej, Łódź, 
Piotrkowska 65. Obok teorii daje gruntowną 
i wielostronną praktykę. Sekretariat 10 —  
18. 1452

ZBIORNICA odpadków „Sursort" Okólnik
2/4 zawiadam ia, iż posiada w ielk i wybór 
szmat na czyściwo. 1457

PORTHETY t każdej fotografii wykonywa  
artystycznie „EL CHA FILM", Jerozolim ska 
27 Prowincje IhfnrmiJtemV listow nie 744

SZEWCYI Maszynę czyściarkę - wykończar  
kę sprzeda Paiaszewski, Poznańska 38.

134!

DOMY AL. SZUCHA 2 i 4 Zarząd Spółdzielni 
wzywa w szystkich członków , ich zastępców, 
lub spadkobierców, którzy dotychczas nie 
podali sw oich adresów do zgłoszenia się we 
własnym  Interesie listam i poleconym i, lub 
osobiście pod adresem: Inż. Kazimierz Ol­
szewski W arszawa, Bracka 23 m, 42. 1415

PERFUM ERIA — Galanteria — Kosmetyka. 
Ceny hurtowe. Aniela Nowak, W arszawa- 
Praga, Targowa 23 1349

ŚWIATOWEJ sławy jasnowidz -  psychogra- 
folog zdum iewająco przepowiada. Nadeślij 
pytania, datę urodzenia, 20 złotych. Odpo­
wiedzi indywidualne — analizy metodą gru 
pową. Podziękowania z całego św iata. VA- 
PURO, Katowice, skrzynka pocztowa 376.

1404

C E N Y  O G Ł O S Z E N i
O głoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy I zguby 
P° 5 z) za wyraz Reklamowe 1 mm szerokości I szpalta po 25 z ł W tekście rodak* 
cyjnym 40 zł Tłustym drukiem 100% drożej. W numerach niedzielnych 50% didżej 

2a terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ: Dział ogłoszeń „Robotnika" — W arszawa, AL Jerozolim ska nr 121, Polska Agencja Prasowa — 
Biuro Ogłoszeń ; Reklam — Warszawa, ul Pierackiego 11 Placówki .Czytelnika" w W arszawie: W iejska 14 Środkowa 7, Mar­
szałkowska 62, Nowy Świat 47, Puławska 49 Rozdzielnie gazet! PI Inwalidów (Żoliborz), Zvgmuntowska 6 i Poznańska 38. 
Biura „Orbisu": Warszawa, Al Jerozolim skie 39, Prasa, ul Targowa 70 „Wolność", Warszawa, ul Marszałkowska 95, Spółdz. 
Agencji Prasowej ,,GLÓB“ — Dział Reklamy —• u! Złota 4, Dział Reklamy Spółdzieln i W ydawniczej „W ydawnictwo Lucwe" — 
W arszawa, tłJ. Bagatela 10 m. 35, teł nr fi 67.79, Biuro O głoszeń — Teofil Pietraszek Warszawa, ul Wrpólna nr 50.

R E D A G U J E  k o m i t e t B -  05699 Nakładem  Spółdzieln i W ydawniczej „WIEDZA". Druk. Spółdzieln i W ydawniczej „WIEDZA" — „Robotnik" nr 1
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Pod koniec czerwca rb. znany pol­
ski reżyser Ryszard Ordyński roz­
mawiał z potentatami H ollyw ood’u o 
możliwości przekazania do Polski fil­
m ów amerykańskich, które czekają na 
to od dwóch, trzech, a nawt pięciu 
lat. Z początku sprawa wydawała się 
beznadziejna, gdyż wielkie wytwór­
nie amerykańskie w ogóle nie chcia 
ły słyszeć o rynkach monopolistycz­
nych. Po ustąpieniu W illa Hays’a, 
„dyktatorów” filmu amerykańskiego 
jego następca Tohnston inaczej usto­
sunkował się do europejskich rynków 
zmonopolizowanych.

Powstało „centralne biuro wynaj­
mu film ów amerykańskich”, które 
zgrupowało filmy dla poszczególnych 
krajów Europy w  proporcji do ilo­
ściowej i jakościowej produkcji wszy­
stkich czołowych wytwórni amerykań­
skich. Te filmy mają się ukazać nawet 
w  tych krajach Europy, w  których 
państwo przejęło całkowitą produk­
cję, eksploatację film ów oraz wła­
sność sal kinowych. D la Polski prze­
znaczono i opracowano w  języku pol­
skim 200 filmów, a Ordyński —  poza 
innymi sprawami —  miał być pierw­
szym ich ambasadorem. Przypusz­
czam, że zanim ta korespondencja 
„nadpłynie” z Ameryki, ' Ordyński z 
syrodzoną sobie energią potrafi rzecz 
pomyślnie rozwiązać w Warszawie, 
posyłam więc w ślad za nim niektó­
re ważniejsze fragmenty opublikowa­
nej tutaj listy film ów dla Polski.

NATPIERW STARZY ZNAJOM I
Gwiazda, która w Ameryce zupeł­

nie zgasła, ale której dwa ostatnie fil­
my będą z pewnością w Polsce przy­
jęte z entuzjazmem, to Greta Garbo. 
Pierwszy z nich, to komedia „Nino- 
czka” reżyserii słynnego Lubitscha 
drugi „Dwulicowa kobieta” reżyserii 
twórcy „Damy Kameliowei” Geor- 
ges'a Cukora. Prawdziwą rewelacją 
film ową jest film „Kobiety” ( tego sa­
mego reżysera), w którym nie wystę­
puje ani jeden mężczyzna, za to kobie­
ty „pierwszorzędne” : Norma Shea­
rer, Joan Crawford, Rosalind Russel 
i 107 najpiękniejszych gwiazdek „Me­
tro”.

Zwolennicy sensacji zobaczą film  
prawdziwie niesamowity, zagrany i 
wyreżyserowany wspaniale, to „Dr. 
Tekyll i Mr. Hyde” w interpretacji 
Spencera Trący. Publiczność polska 
widziała już tego aktora w wielu krea­
cjach, alei ta przewyższyła wszystkie, 
jest wprost wstrząsająca.

Wreszcie w programie „Metra” 
jest piękne dzieło w kolorach natural-

jj KILKA POKOLEŃ |
jj pisało atramentami ig

gLESZCZYŃSKIEGO
pisze dziś niemilC A Ł A  P O L S K A
bo są najlepsze! 1396

nych, film, który wyświetla się niemal 
cztery godziny, „Przeminęło z wia­
trem”. Reżyseruje Victor Fleming; 
jesteście ciekawi obsady? Retta gra 
Clark Gable, nie potrzeba podkreślać, 
do jakiego stopnia jest znakomity. 
Leslie Howard —  to wymarzony 
Ashley. Vivien Leigh wspaniale za 
grała odpowiedzialną rolę Scarlett 
O ’Hara, a znana z „Robin H ooda” 
Oliwia de Havilland wycieliła się w 
postać Melanii.

A TERAZ N O W E  TW ARZE
Veronika Lake, to jedna z najdziw­

niejszych i najbardziej popularnych 
gwiazd Ameryki. „Paramount” lansu­
je ją na czoło swej listy afctorskiei 
Występuje ona w kilku filmach, z 
których najlepszy nazywa się „Moja 
żona czarownica”. Reżyserował Rene 
Clair. Ten s*m Rae-e Clair pokaże 
nam jeszcze inne dzieło swego upar­
cie trwającego talentu, tym razem z 
Marlenę Dietrich, którą ujrzymy jako 
„Piękność Orleanu”.

Dalsze „nowe twarze”, to Tennifer 
Tones, siedemnastoletnia gwiazda o 
niepospolitym talencie, no i przede 
wszystkim Ingrid Bermann, którą nie­
którzy nietrafnie zwą następczynią 
Grety Garbo. Podobieństwo polega 
tylko na tym, że jest Skandynawką, 
ale zresztą wygląd zewnętrzny, system 
gry, rodzaj talentu —  wszystko zupeł­
nie inne. Inną pretendentką do opróż­
nionego tronu „królowej filmu” jest 
Greer Garson. D la Polski przeznaczo­
no film „Madame Curie”, w której 
partneruje jej doskonały aktor W al­
ter Pidgeon. W brew przewidywaniom  
i obawom, film okazał się świetny.

W O JN A
W ojna wywarła nienaturalnie ogro­

mny wpływ na produkcję amerykań­
ską. Przez trzy lata ekrany były 
wprost' zasypane „wielkimi” filmami 
wojennymi. Ich wielkość polegała na­

turalnie na ilości okrętów, samolotów, 
żołnierzy, bitew, bomb, huku itd. N a  
tym tle raczej mało zachęcającym, cho­
ciaż potężnym, wyróżnia się dodatnio 
film p. t.: „To było kosztowne” z
Robertem Montgomery w roli głów ­
nej. Jest to prosta historia jednego... 
śćigacza. N ie ma w filmie scen wybit­
nie „potężnych”, za to mórze gra 
wspaniale, a kreacje głównych akto­
rów są doskonałe.

Poza tym —  o ile układ dojdzie do 
skutku —  pojedae do Polski 100 fil­
mów wojennych, które, nie będąc re­
welacjami, zawierają jednak przepię­
kne i brawurowe zdjęcia walk lotni­
czych oraz treść więcej niż sensacyj­
ną.

DISNEY
Pewne kłopoty powstały z filmami 

Disneya, gdyż jest ich niewiele i gdy­
by chciano zastosować właściwą pro­
porcję, trzebaby do Polski wysłać 1 /3  
filmu... N a  szczęście filmy Disney’a 
eksploatuje duża wytwórnia, która 
zrezygnowała z przesłania dwu filmów  
aktorskich, na korzyść długometrażo­
wych rysunkowych film ów czarodzie­
ja ekranu. Ostatecznie opracowano po 
polsku „Saludos amigos” i „Pinokio”.

Poza wymienionymi pozycjami oprą 
cowano około 70 film ów mniej atrak­
cyjnych, nie mniej są to przeważnie 
filmy klasy „A”, czyli mają znanych 
reżyserów^ i dobrą obsadę. Ameryka 
nie zgodzili się co do tego, że nie bę­
dą do Europy wysyłać filmów klasy 
„B”, przeznaczonych głów nie na ry­
nek wewnętrzny.

A może znajdą się w Polsce widzo 
wie, którzy będą żałować film ów „bo­
kserskich” i „kowboyskich” ? N a  ra­
zie jednak poczekajmy na wyniki roz­
mów. Gdy tylko Ordyński wróci do 
Stanów, napiszę jak postąpiły rozmo­
wy.

H. Smith.

Pswrót dzieci polskich z Danii

imMmm

GONITW A 1. Nagroda 5.000 zl dla 3 1
1 st. kom. Dystans ok. 1.300 m.

Chiar.fi (56) St. Państw. Iwn.o, Da-gores 
sa (56) St. Państw. Widzów, Geographic (56) 
St. Państw. Okocim , Ince II (56) St. Państw, 
Albigowa, W erwa (56) st. W. Żyło.

GONITWA 2. Nagroda Heroine 8.000 rł 
d la  2 1. klaczy. Dystans o‘k. 1.000 m.

Jabłonna (55) St. Państw. Leszno, Para­
da III (55) St. Państw. Alfoigowa, Odyssca 
(55) at. „Turów".

GONITW A 3. Nagroda 6.000 zł dla 3 1. 
: et. koni. Dystans ok. 2.200 m.
Chanscn (55) et. „Klejnot", Duna (55) St. 
Państw. Okocim, GloJrus (63) st. „Turów", 
Meerschaum (57) St. Państw. Widzów, Mi- 
let (63) st, „Działoś**", Raźny (57) St 
Państw. Janów  Podlaski, Umbraga (61), St. 
Państw. Kozienice, V ictory (61) St. Państw. 
Ałbigowa.

GONITW A 4. Nagroda A k ric a  10.000 zł 
d la  4 1. i st. og. i Id. Dystans ok. 2.400 m.

Irak  II (59) St. Państw. Ałfeiigowa, Pan- 
ts ra  (57) «*. A. Miecmkowafcieg o, Pracht 
k srl (59) St. Państw. Janów  Podlaski, Sou- 
vmsir (59) et. „Brwwów", Teliaman III (59) 
St. Państw. Leszno, W irs* (59) st. A. Mwec- 
kowekiego, Zegarynka (57) «t. ,Leśniczów ­
ka".

GONITWA 5. Nagroda Sezanta 25.000 zł 
dla 3 1. og. i kl. Dystans ok. 2.200 m.

Bystra II (57) st. „Leśniczówka", Ja s ta r­
nia III (57) St. Państw. Kozienice, Oziris 
(59) et. „Ferdynandów", Poprad (59) St. 
Państw. Kozienice, Pożoga (57) St. Państw. 
Godejewko, Silver King (59) et. „Klejnot", 
Splendid II (59) St. Państw. Michałów. 

GONITW A 6. Nagroda Skarba 8.000 zł dla
2 1. og. Dyrtane ok. 1,000 m.

Ca-mero (57) et. „Leśniczówka", Gamimed 
(57) St. Państw. Okooim, La-fitte II (57) St. 
Państw. Widzów, Sobiepan II (57) st. „Brzo­
zów", Storczyk (57) et. „Klejnot", Sundar 
(57) st. „Klejnot".

GONITW A 7. Nagroda 5.000 zł dla 3 1. 
og. i kl. arabeskach. D ystans ok. 1.800 m, 

F a rh an  (59) St. Państw. Racot, Farkas 
(59) St. Państw. Łososina Dolna, Farkub 
(59) St. Państw. Walewice, Firm an (59) St. 
Państw. Walewice, Forta  (57) St. Państw. 
Racot, Furda (57) St. Państw. Nowy Dwór, 
Rabd-a (57) St. Państw, Łososina Dolna, Ur- 
ga (57) St. Państw. Nowy Dwór.

GONITW A 8. Nagroda Concorde 8.000 zł 
d la  4 1. i st. koni. D ystans ok. 1.600 m.

Chaldea (57) St. Państw. Janów  Podleski 
Confetti (59) St. Państw. Alfeigowa, Duna II 
(57) et. „Leśniczówka", Helikom (59) St. 
Państw. Widzów, Jaw orzyna (57) st. „Leśni 
caówka", Parni Polmoodie (57) St. Państw. 
Iwno, Sibille d'Or, St. Państw. Golejewko.

N A S Z E  T Y P Y :
Gonitwa 1. Dagoressa — Ines I I  
Gonitwa 2. Parada I I I  
Gonitwa 3 Duna — R ainy  
Gonitwa 4. W  ka ż  — Souvenir 
Gonitwa 5. Silver King  — Splendid II  
Gonitwa 6 S torczyk  — Lcditte II  
Gonitwa 7. Farkas — Farhan 
Gonitwa 8. Sibille d'Or — Jaworzyna.
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Nowy radziecki

samolot pasażerski
MOSKWA (PAP) 18 sierpnia r. b. 

w  dniu lotnictwa, z lotniska mos­
kiewskiego wystartuje nowy radzie­
cki samolot pasażerski „IHuszyn 12”. 
Nowy samolot zaopatrzony jest w 2 
motory konstrukcji Szwecowa. Może 
on jednak poruszać się również przy 
pomocy tylko jednego motoru. Ma 
to “ogromne znaczenie dla bezpieczeń  
stwa lotu, umożliwiając kontynuo­
wanie podróży w  wypadku uszko­
dzenia jednego motoru. Samclot za­
opatrzony jest w  najbardziej nowo­
czesne urządzenia, pozwalające na 
lot nocny oraz lot w  dowolnych wa- 
warunkach meteorologicznych.

Zaszła zmiana w term inach powrotu dzie 
, które przebyw ają na  wywczasach w 

Danii. Partia dzieci, która miała powrócić 
21 sierpnia, wróci 28 sierpnia, te- zaś dzie­

ci, k tóre miały wrócić 26 sierpnia, wrócą 21 , 
sierpnia. Godziny pow rotu dzieci 10 —  12 
na Dworzec Główny.

Popierajcie prasę 
socjalistyczną

Mimochodem
Rodzinna konferencja

Rodzinką mcmi dużą i bardzo kłótliwą. O 
byle co sią obraża, jeden członek na dru­
gim pey wiesza, w szyscy do siebie żywią 
najrozmaitsze pretensje.

Ciocia Mela ma żal do stryjenki W aci o 
jakiś płaszcz po nieboszczce Helenie. W uj 
Tomasz pożarł sią z  wujem Karolem e ptae 
w Wołominie. K uzyn Lolek, który  siedział 
2 miesiące za szaber, ma dziś ar rodzinie za­
ciekłych antagonistów, domagających sią w y­
dziedziczenia go. T ylko  m ój ojciec mówi, 
żeby chłopakowi przebaczył, bo to w szystko  
przez demokracją. Mol dw aj szwagrowie nie 
kłaniają sią sobie z  powoda różnic poglądów. 
W reszcie ja  sam nie mogą patrzeć na wuja  
M ietka z w njsnką Józią, k tórzy  pierwsi 
przyszli do W arszawy po powstaniu i zabez­
pieczyli moje rzeczy, żeby ktoś nie ukradł.

Naprężona sytuacja fam ilijna gwałtownie 
wymagała rozładowania. Inicjatywą w tym  
kierunku podjął dziadzio M ikołaj, używając  
zarazem swego m ieszkania na odbycie kon­
ferencji rodzinnej.

Oznaczonego dnia o godzinie 12 stawili­
śm y sią wszyscy. Nastąpiły powitania. Zdaw­
kowe, oficjalne lub wrącz lodowate. Poczym  
dziadzio M ikołaj w krótkich słowach zagaił 
zebranie, prosząc, by wstępną mową w ygło­
sił kto  inny, bo jem u, z powodu w ieku, ast­
m y i ruptury jest trudno.

G dy po d łuższej chwili zgłosił sią wuj To­
masz, ciocia Mela powiedziała, że dlaczego 
właśnie on usiłuje dzierżyć prym  i, że nie 
wiadomo, czy je j mąż, Karol, nie jest tego 
godniejszy.

W tedy w szyscy chcieli przemawiać i pow­
stał w ielki hałas, wiąc m ój ojciec zaprojso- 
nował, żeby zrobić głosowanie.

Ju ż zaczęto omawiać procedurą, czy ma 
być zw ykła  większość, czy też w iększość  
dwóch trzecich, gdy kuzyn Lolek zwrócił u- 
wagą, że postępujem y nieformalnie, bo naj­
pierw trzeba głosować za przyjęciem  samego 
wniosku o głosowaniu.

Tu w ujek M ietek spytał, czy mój ojciec 
w ogóle miał prawo jakikolw iek wniosek sta­
wiać, nie zwróciwszy sią przedtem  do prze­
wodniczącego, czyli do dziadka Mikołaja.

Jeden z moich szwagrów krzyknął na to, 
że dziadek M ikołaj wcale nie jest przewodni­
czącym, ty lko  ciałem m ediacyjnym , a to w iel 
ka różnica. Chaotyczną dyskusją na temat, 
czy dziadek jest ciałem czy przewodniczą­
cym, przerwał zdecydowany głos drugiego 
szwagra, który stwierdził, że prowadzenie d y  
skusji na temat dziadka wymaga odpowied­
niego wniosku i zatwierdzenia go przez ple­
num.

W szyscy zaczęli sią bardzo kłócić, mówio­
no o procedurze, regulaminie, komisjach. 
Trochąśmy sią w tym  w szystkim  pogubili, na 
miejsce jednych pretensji przychodziły dru­
gie, o właściwych zaś w szyscy zapomnieli.

W pew nej chwili jeden z w ujków  zaczął sią 
odgryzać coraz rzadziej i w krótce zauważy­
łem, że śpi. W  jego ślady poszły dwie ciocie, 
reszta wujów, kuzyn Lolek i szwagrowie. 
Dziadzio M ikołaj chrapał już od dawna.

Ja  kłóciłem  sią jeszcze z w łasnym  ojcem  
o różne proceduralne zawiłości, lecz i mnie 
zaczęła m orzyć senność Zasypiając pom y­
ślałem  że w pewnej mierze konferencja swe 
zadanie spełniła gdyż błogi spokój zapano­
wał w  naszej bardzo kłó tliw ej rodzince.

A . TOM

Margaret Storm Jameson 26)
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—  W y, Niemcy, kupiliście swoje zwycięstwo nad nami za 
cenę niesłychanego okrucieństwa —  powiedział Maulnier. Za­
trzymał się:

—  M ówię jako żołnierz —  ciągnął dalej cicho —  nie jako 
moralista... Zapłaciliście za to haniebnie, ale czy wstydzicie się? 
W cale nie. Często zastanawiam się, czy nauczyliście się czegoś. 
Z wyjątkiem sprytniejszego spiskowania i walczenia —  gdy 
znowu pozwolimy wam walczyć z nami — jeszcze bardziej bez 
litości.

Ga len uśmiechnął się tylko:
—  Jak pan dobrze zna nasze słabości.
—  Mam zamiar doprowadzić do tego, żeby w jednym 

okręgu w Niemczech —  w moim — można było żyć — po­
wiedział sucho Maulnier.

—  Ma pan ku temu wszystkie możliwości.
Jakiś akcent w głosie Galena, zawsze tak cichym, sprawił 

wrażenie, że będzie mówił dalej. Ale on milczał.
_ -— Chciałbym, żeby pan wypowiedział to, o czym pan 

myśli — powiedział w końcu Maulnier.
—  Pan jest bardzo ambitny, drogi panie pułkowniku. 

Pan chce tu odnieść sukces — powiedział miękko Galen.
M a u ln ie r  odpow iedz ia ł  m u z zupe łną  p ros to tą :
—  Oczywiście... Jestem zawodowym żołnierzem... Jestem 

również zdecydowany zrobić wszystko, co może uczynić jeden 
człowiek, aby uniemożliwić jeszcze jedną krwawą walkę mię 
dzy nami.

Galen pochylił się naprzód. Zdawał się zapomnieć nagle 
o tym, że jest jedynie biednym cywilem: nawet głos jego sta 
się bardziej surowy.

—  Pan mi nie wierzy, ale nikt nie jest bardziej ode mnie 
przekonany, że wałki te są dla nas rujnujące. N ie  powinny 
mieć miejsca... Wszystko, co mówię, jest pozbawione znacze­
nia, dzięki błędom, jakie popełniliśmy. Jesteśmy złymi dyplo­
matami — my, Niemcy. N ie  ma celu moje powtarzanie, że te­
raz wy z kolei popełniacie fatalny błąd. Jest tylko jedna na­
dzieja na przyszłość, jeśli staniemy się przyjaciółmi, tak, przy­
jaciółmi. Przy odrobinie dobrej woli możemy stworzyć przy­
jaźń, która pozwoli obu stronom wykazać swoje naturalne cno­
ty. W y ucywilizujecie nas, my napełnimy was naszą naturalną 
energią... Możemy być przyjaciółmi na tych zasadach —  za­
szczytnych dla obu stron.

Miał coś więcej do po­
wiedzenia, ale Maulnier 
przerwał mu:

—  Nam nie zależy na ta­
kiej przyjaźni —  powie­
dział z energią. —  To nie 
jest przyjaźń. Przyjaźń jest 
możliwa tylko miedzy ró­
wnymi; jak dotychczas je­
dyne co nas równa, to nasi 
polegli. Przerwał gwał­
townie, odepchnął krzesło 
i wstał Zrobił parę kro­
ków. Galen wstał natych­
miast i Maulnier odwrócił 
się wprost do niego:

—  Stoimy teraz wyżej od 
was na skutek tego. i.ak za­
chowaliście się we Francji 
—  powiedział ironicznie —

’eden z moich oficerów, Aubrac, znacznie pana przewyższa 
Przetrzymał on najgorsze, co mogło człowieka spotkać od was 
[ uważa, że pan jest śmieszny, wie pan.

Twarz Galena zmieniła się gwałtownie:

Maulnier wstał p 1 rzedł do lustra

— Przykro mi —  powiedział z nawpół stłumioną wście­
kłością —  ale on jest typem Francuza, którego nie mogę 
znieść. Bezczelny i złośliwy.

—  W łaśnie — Maulnier prawie uśmiechnął się. —  Ja nie 
jestem Francuzem, którego pan musi przekonywać, aby się za­
przyjaźnił z panem. Dzień, w którym pan przebaczy Aubraco- 
wi, żeście go okaleczyli torturami, i dzień, w którym on zde­
cyduje się szanować pana za pańskie zdolności jako rolnika, 
czy uczonego, albo architekta — co pan woli, ale nie jako mor­
dercę —  będzie pierwszym dniem prawdziwego pokoju. D o  
tej pory...

Galen opanował się Powiedział uprzeimie:
—  D o tej pory pan nie będzie mi wierzył.
—  To nie jest konieczne. Wierzymy sobie — powiedział 

szybko Maulnier. Zawahał się:
—  Może pan odejść.
—  Dziękuję za cierpliwość wobec mnie — powiedział 

Galen.
Maulnier pozwolił mu podejść do drzwi.
— Czekaj pan... — Siadająę za biurkiem , pisał przez chwi­

lę, a potem wyciągnął rękę z kartką papieru:
—  Pańska przepustka  na wieczór — pow iedz ' d k ró 'k o .
—  Jestem panu niezm iernie  wdzięczny pov :’r- 1 md ser­

decznie Niem iec. Z  lekkim uśmiechem wzbił papier i wyszedł.
Gdy został sam, M auln ie r  wstał i podszedł do Im 

wpół uśmiechając się, p o p r ą - ił pas w o’ ' 1 swych szem e 
bioder. W szed ł Aubrac z A drianem  L ong  leni; oć 
do nich powiedzia ł:

— N iezły  ch łop  ten von Ga.len S?ko 5 a ?*
—  Żałowałbym, jeszcze więcej, gd vrn 

oznajmił Aubrac.
M au ln ie r  zmafsz- cy! b rw i:
—- T o dobry żołnierz.
— I próżny i wiel b.icy • pr/c! 

łaniom jest przespać się( z wszechświatem 
brać.
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